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R a t y f i k a c y a  p o E l c j u  z  N i e m c a m i

E£ontro*cnzyjva bolszew icka pod
Dynaburgisin.

J T r r f t d u n i J r e f  s r f a h u  ę r ę i r e r a f n e a n

z 10 stycznia 1920.
F ront liTerosko-blałcruski: Bolszewicy w pro 

w adza ąc nowe siły, a taku ją  nasze pozycji* nn 
północny wsclió I od Dyn b u iga . ® s?ystft e ich 
usiłow ania ro z b js ją  się  o męstwo naszego żo ł
nierza Na zacnó i i po łudn ie od Poto k i  od 
dz ały nasze dokonały  szeregu śm i.iły ih  wypa 
dów, rozbijając placów ki bo szew ckie. W  d o 
b n \c h  tych  ak ry ach  zdobyto 5 karab inów  nia-

cinku  poleskim  ru ch  przeciwbolszewicki wśród 
miejscowej ludności p tzyb iera  Coraz większe 
rozm iary.

F ront w ołyński: Bolszewicy w ciągu dn is 
wczorajszego dw ukro tn ie  ponaw iali a tak i r.a 
n isze s t anow iska  pod L ębarem . Ataki  te zo
stały  z wielktcmi d ia n ich s b a  am i odp..rte,

P . o. szefa sztabu generalnego: 
H a l l e r ,  

generał podporucznik,

Ar mila Kctcsa',
W IE D rŃ . (Pat.) b. K. z Paryża, 9 b m. B. 

Reutera. A- mia H Tczaka jako  czynnik wojsko* 
ępy nie istn ie je u  ęcej. C/esi i inne o iu za iy

iia n is istn !ejea
wojskowe, k tóre się coinęły wzdłuż linii tran s 
sybeiyisk.ej, m ieli po  d iodze starc ia  z bolsze
wikami.

l?c;na domem
BAZYLEJA, 9 bm  (Pat.). We<iłu^’ dnmesień 

d z i e n n i k ó w  z Sofii, \jj poszczególnych ok-ęgsch 
B ułgaryt wybuci la  formalne ro ijna dorr.owL 
W Sofu i F>Jipo j olu  ludność n padła na rzą 
dowe sk łady  żywności i zrabow ała je. Znaczna 
liczba wojska i po liiy i J yfa uezsi n a  N’a 'tęp n ie  
ludność u d ała  się z nliast na wieś, napadając 
na dom ostw a ch ło  skie. W łościanie jednak, któ
rzy 1'j’li d< brze z rganizow ani i u /hroj' ni, sta-

ra uj Bułgaryl.
wili silny opór. Rząd bułgarski wystosował do 
m ocarstw  koalicyjnych m tę, w  której wskazuje 
na n u  bezpieczeństwo grożące krajow i, o ;le nie 
nastąpi natychm iastow y do*óz żywności. Dalej 
zaznacza rząd bułgarski, że w prz ciw nym  razie 
nie m ógłby brać  odpowiedzialności za bezpie
czeństwo, spokój i porzą ien w kraju  i byłby 
zm us/ony w tedy zarząd nad  B ułgaryą powierzyi' 
R .dzle najwyższej.

Półtora godzinne zawieszenie broni,
HAGA. 9 stycz. (Pat.) W edług urzędowych 

deniesień, estoński sztab generalny zaw arł z i 
wieszen.e broni z bo  szew kam i, k»ńre rozpo
częło się w ubiegłą sobotę o godz. 10 30 i trw ało 
tylko półtora godziny. O godz. 12 bokzewicy 
wszczęli gw ałtow ny oipeń przeciw E tuńczykom  
na fron ie Narwii, Estończycy jednakże, prze 
w iduiąc napad , nie zmniejszyli swoich sił na 
froncie, skutkiem  czego z łatw ość.ą  napad  od
parli.

45 003 anarchistów  w Ameryce.
WIEDEŃ (Pat.) B. K. 9. I m. z W aszyngtonu. 

D epartam ent spraw iedliw ości s lw ie id z ł uotycli- 
czi.s istnienie 45 000 anarch istów , których na
zw iska bę ą  ogłuszone, gdy będ/ie uchwałom- 
ustaw odaw siw c potrzebne do ich ukarania. 
W edle wniosku rządowego łiędą s p s s i  an a r
chistyczne karane 20 fitn iera więzieniem, a t. kże 
i śm iercią w razie, jeżeli bu n t faktycznie WV 
buch ł, aibo  jeżeli nas ąn iła  zd raaa  stanu .

W Paryżu radzą nad losami świata
WIEDEŃ. (Pal.). BK. z Paryża. W edle „Pe- 

tU Parisien'* konfereneye prezesów m inistrów 
Lloyda Georgea, Ndti3g.j i  Clemenceau odbyw ają 
s>ę niezależnie od  posiedzeń Rady najwyższej. Jak 
donoszą pisma angielskie, ma być po załatwieniu 
kwesty* Adryatyku wzięta pod obrady kwesiya 
turecka a w szczególność* spraw a Konsłantyn<»- 
pola. Ponadto zajm ować się będzie komereneya 
ministeryalna następującymi sprawam i:

1) zarządzeniami celem natychmiastowego wej- 
ścła w życie traktatu  pokojowego,

2) spraw ą wystosowania noty do Holandyi w 
sorawie wydania byłego cesarza nianueckjego, 
Wiitiehna II.,

3) zarządzeniami co  do wydania byłego na
stępcy tronu niemieckiego i innych osób, które 
KoaUcya m a pociągnąć do odpowiedzialności,

4) przygotowaniem nowego przym hrza obron
nego francusko-angielski go, które m a zastąpić 
trak ta t gwarancyjny francusko-amerykańsk* na 
wypadek, gdyby Stany ZjetUoczana tego ostat
niego nie podpisały,

fij Rprawą rosyjską. "*

Ratyfikacya pokoju z KfrmcamU
W ILDEŃ. Pat. B. K. 9. bm . Agencya Havasa.. 

Uroczy.stcść podpisan ia p ro tokołu , na m ocj któ
rego ukończony będzie stan  zaw eszen ia  b ron i 
i w ym iana ra ty iikacy i, k ió ra ustanow i stan  po
kojowy między państw am i k o alu y jn em i a Niem
cam i, sk łada się z dwóch części. Ń ajp.erw  przed
staw iciele pięciu m ocarstw  zbiorą się w mini-* 
sterstw ie spraw  zagranicznych, poczem br. Ler- 
Sner i von Simson będą zaproszeni do podpisa
nia pro tokołu  z 1 listopada 1919 im ieniem  Nie
miec i o tizym ają pism o od Clem enceau, w któ- 
rem pań.-Jwa koalicyjne zobow iązują s.ę do zni
żenia ilości m ate iyału  m orski go, w ym aganego 
za zniszczenie fioty w Seapa Flow . D ruga część 
uroczystości odbędzie się zaraz potem  w h a li 
zegarowej. Trzynaście państw , k tóre ratyfikow ały  
tra k ta t w W eisa iu , będzie tu  reprezentow anych 
a to ksźde przez jednego delegata.

W ym iana d o k u in en ó w  ratyfikacyjnych spro
wadzi natychm iastow e podjęcie stosunków  d y 
plom atycznych m iędzy sprzym ierz! ucam i v a 
Niemcami.

POZNAŃ. Pat. (Radyo z Paryża) U roczystość 
trym iany dokum entów ratyfikacyjnych  odbędzie 
Się dziś popołudniu. Obecni oędą przedstawiciele 
głów nych m ocarstw  sp izym icizonycli i  zaprzy- 
jażuiouych.

Inwalidzi polscy w racają  z Sj.6eryi.
WARSZAWA 10. stycznia (Pat.) Przedstaw i

ciel dowództw a polskiego na Syberji pu łkow nik  
Bu b ard  donosi z W ładyw ostoku, że rozpoczęto 
wysyłkę sta tk am i inw al dów. Inw alidzi w s y -  
łan i byli grupam i. Dnia 10 z. m. odjechała 
pierw sza g iu p a  statk iem  do T rjjestu .

Ł—<O—»
Ofenzyroa bolszcwicfta.

W IEDEŃ. Pat. B. K. Iskrow o z Moskwy. 
Spraw ozdanie łroniow e. Na wszysikich fron tach  
czynim y postępy. Liczba jeńców  i ilość łupów  
przy zajęciu K rasnojarska są n ieprz ijizane. Do* 
tychczas naliczono 60.000 jeńców .

A A
Wznowiona agifacya rewolucyjna 

w Niemczech.
W IEDEŃ, (Pat.) „Der Morgen® z B erlinat 9 

bm, S tronnictw a nhzaw isłych  socyalistów  i ko
m unistów  upraw iają nonow nie energiczną p ro 
pagandę. Rozwój wypadków  przyspiesza w zra
sta ąca drożyzna i b rak  węgla. „Leipziger Zei- 
tung" do iOS', że robotnicy poetanowiii urządzić 
s tr i jk  gen era ny w całych  N .tm czech, jeżeli u- 
staw a o radach  fabrycznych w ohecnem  swo* 
jem  brzm ieniu będzie pizyjęta.

Bównoc eśnie w m aga się sfrejk kolejarzy. 
Dziś odbyły  się w Berlinie liczne starcia strej- 
kujących z robo tn ikam i chcącym i pracow ać. 
W iele sk lepów żywnościowych, cukierń  itd. zo
stało apiąilrowanych przez Uumy.

■i ' Z - *• >  •O -* .., • •*' “



J J)ZIENNIK LUDOWY'1 Nr. l i

KSSarfca i
W  wnrszawskicj Trybunie" zamieścił tow. 

poe, DiamwnS następujące uwagi:
Państw o, o  więcej niż jednej walne-'i, jest ab

surdem, przeczy wszelkiej ingcrenęyi swojej na 
stosunk. finansowe > handlowe w ewnętrzne, a 
zatem  na najważniejsze funkeye nowożytnego u- 
stro ju  państwowego. Dwie waluty w państwie, 
waluty odnoszące się do siecze wrogo, walczą
ce ze sobą na  targu, w ytw arzające nawzajem 
wobec siebie najzmieuniejsze relacye, to chaos, 
to  zamieszanie, wykluczające wszelką stałość w 
życiu go jpodarczem, nie mogąoem się rozwijać 
bez pewnej właśnie stałości. Dwie waluty, to 
podział państw a na dw a obozy o wprost prze
ciwstawionych sobie interesach, to dw a wrogie 
czynniki, czyhające na  wzajemną zgubę. Kto my
śli o  jeinolitośc1 państw a, m js i dążyć do jedno
litej waluty, Około każdej w aluty gromadzą się 
szeregi najżywotniejszych interesów , wrogich in
teresom drugiej grupy,

ł

DWIE WALUTY t o  C t s m a  
A N TTPflN StW O W T 

Bywały czasy, w  których w aluta było czemś 
oderwanem  od państw a, czemś samadziekiem, fun- 
donnanem na zasobach z ło ta  i srebra, na dobrych 
pretensyaeh banków , pod! kontrolą pubiczną pro
wadzonych, w tedy związek mięazy państwem  a 
w alutą by* luźniejszy, jedno nie war unke wuło bez
pośrednio drugiego. Dzisiaj banlcnot, to państwo, 
cala jego w artość, c a łe jego znaczenie polega na 
tern, że państw o za nim stoi. W yjąw szy może 
A ngię, tak  tost w e wazysudch państwach, które 
w ojnę prowadziły.

Cala w artość noty, ta  poopisy fuitkcyomi- 
rjusizy państw a, to  kontrola ciał parlamentarnych 
nad  ciągle wznawiająoem* się emisyami. Poza 
tem  nota nie przedstaw ia żadnej wartości, jest 
obrazkiem mniej czy więcej artysfycznie w yko
nanym.

Nikt nie jest w  stanie oznaczyć istotnej w ar
tości m arki polskiej, i korony polskiej, korony, 
mającej praw o obiegu w  Polsce, czekającej bądź 
stem pla swojszczyzny, bądź wymiany n a  notę,
m a  m  B a s  i  ssssBdgfi® s ...» j m s &

na marki czy korory , Medy dla każdego towaru 
dla każdej miejscowości jest ona inna. Za osiem 
m arek kupi w  .Pozaansldem 50 klg. kartoii*. za 
pięćdziesiąt 100 klg. pszency. W e wschodnjej Ga- 
iieyi zapiać1 za taną sam ą ilość kortoili 250— 
300 koron, a  za cetnar metryczny zboża 2000 
koron, a często i więcej. Czy różnica w  sile kup
na może tutaj być podstaw ą relaeyi? i

O przyczynach zmiany relaeyi m arki do ko
rony, na korzyść tęj ostatniej tak zw ana opinia 
podaje powody najdziwaczniejsze, a  przecież to 
proces niebardzo skomplikowany 1 dosyć przej
rzysty.

Państw o podrywa ogrom ną większość swo-

zdocioną znaniem państw a pofcktog o, ma zloty 
lub markę. Nominalnej wartości kursujących dzi
siaj w  Polsce not, nikt nie zna. Bilet markowy 
po’ski tair okreś’a sw ą w artość nominalną: Pań
stw o polskie przyjmuje odpowiedzialność za wy
mianę niniejszego biletu n a  przyszłą polską w a
lutę, według stosunku, k tóry  dla m arek polskich 
uchwali Sejm ustawodawczy". Losy korony pol
skiej, zupełnie są  identyczne, stosunek wymia
ny oznaczy Sejm ipolski, nie władam© jeno, czy 
ustawodawczy.

Korona m a pew ną wyższość nad  m arką poi- jCh potrzeć einisyam1 m arek polskich, tych ni
ską. ze względu, że po za zobowiązaniem państw a ! b<jy nd targu nie brak, druko wanie zaś nowych 
polskiego, na pewną podstaw ę w austro-węgicr- koronowych jest Wykluczone. Z  każdą no- 
skisj masie konldirsowijj 1 z tego tytułu ma no- J Wą emisyą  marek, zmienia się stesunek popytu 
tacyę na światowym targu pieniężnym J j pod'aży na korzyść korony. Podaż m arek jest

W ymiana towarów; pomiędzy częściami Po’- ,z  każdą emisyą w iększa. — >
ski, w  których prze ;vaża obrót m arkam i, a  tych, Badacz polityki finansowej pierwszych rzą-
w  których dominuje korona, jest nieograniczona, d'ów niepodległej Polsku, o ile badania nie pczba- 
państw o w ypłaca żołd żołnierzom^ i p łacę funfecyo-' go humoru nieźle się ub^wi, gdy zobaczy na
naryuszom  bądź w jednej, bądź w4 drugiej w u - |grailiaach pp Englicha i Karpińskiego brordą- 
lucie. S tąd  zapotrzebowanie jednych i drugich ’ cycll g ro n o m  wstępu, a teraz pana Grabskiego 
not je s t ffiustałe, potrzeba w yrii my jednej na j^jj jednocześnie na  jednej granicy broni koronom 
drugą, często bardzo ożywiona. Stąd zmienność j vvstę-poj, a na drugiej — ucieczki. Trzebaby się 
relaeyi, niestałość taić zwanego kursu, Lyw?ly. zdecydować: arbo korona jes t pożyteczną, tCbo 
czasy , w  których m arkę dOesiać m ożna było le-. j .szkodliwą, jednocześnie iednem ;i drugiem być 
dwie za dwie korony, od kiRcu miesięcy n as  ąoi’ nj2 może. O d e  zakaz wwozu koron jest zrozu- 
" * ' m arka .kosztuje tylko coś ponad 120 .miały, ze względu na przymus Polski do ich wy-ŻWTOt i
halerzy. S osunek kursow y m arki db korony zbh 
ża się db  stosunlni kruszcowego. r * ■'.gfetyys >

WSZYSTKO ZALEŻY OD UCHWAŁY S E Jteu  
USTAWODAWCZEGO. 1

T ak sam o korona domicylowan ł w  Polsce

kupu, zrozumiały, ale w  naszych stosunkach dla
tego źle wykonywany, to z drogiej strony, wy
w óz zwalnia skarb  od! ofiar dla tych koron,, a pau- 
s h /u  daje towery lub zagraniczną aewizę lepszą 
od  niestcmplowanych koron.

Jed'yne, co państw o winno uczynić, co za- 
jak i m arka polska, w  Fa^see jest tyle w arta , pewnia niezawodny sukces 1 jest jeiynem  wyj- 
ite sejm  uchwali za me policzyć. Są to  weksle in eefem, to  j-.st ‘wykonanie iwntosłtu d r  u' ro t de przez 
fcianco, których wysokość oznaczy dłużnik we- (większość sejm ową odrzuconego, wniosku na o* 
dle swego uznania, a  że tego samego dłużnika ! stemplowanie koron na m arkę polską według re- 
posiada korona żyr o, ,co m arka akcept, więc 11 lacyi kursowe;, bez przymusu stemplowania, 
w artość ich jes t rów na, a jedyna ich miara to j  Kto cnce zachować koronę, jako zagraniczny 
w artość kruszcowa, k tó rą Sejm winien wziąć za środek płatniczy, niechaj uczyni, by tylko ko- 
podstawę re'acyi. inne. im ary niema, m iara pro- rony mestemplowane z obiegu wewnętrznego w, 
tronowana przez ■ obecnego ministra skarbu j e s t ' jtolsce były wykluczone, 
fantastyczna, nierealna. Któż określi siłę kup- j '

Obrazi be$ retuszu

I T a S a a t e .

W aluta jest starą , m iędzynarodową latiryn- 
d ą , znaną w  historyi świata, od tuepamiętn;«eh 
czasów. Je s t alfą i icmegą ludzkiego życia gdyż 
przy urodzenia przyciska się w ystającą pępko- 
winę dziecka gros-.on, a  człowiek odenodzący 
p o  śmierci w  m roczne lrrólsstwo Hadesu, mtoć 
musi przy sobie tobola na opłacenie Charona. Ka
żde państw o miało sw oją w alutę, a m iarą w arto
ści waluty, oceniamy mądjmść i w ielkość kró-ów 
i narodów.

O ile chodzi o  seistość, to pierw szy interes 
Vi alutowy doszedł do skutku za czasów, gdy 
ludzkość była jeszcze w  kolebce swego istnienia, 
a  mianowicto w  gdy Ezaw sprzedał Jakó-
bowi praw o swego pierworodztwa, za mjskę so
czewic;’. — Miska soczewicy odegrała w  bnu w y
padku rolę równoważnika walutowego, gdyż wa
luty, w  pełnem ,+cgo słow a znaczeniu w tycn 
ozasael. jaszcze nie było.

Drugi interos walutowy — kiedy to Judasz 
Iskaryoia sprzedał Chrystusa za 33 srebrników — 
stal się przyczyną niesłychanego w  dziejach prze
wrotu, który ludzkość wyprowadził na now e dro
gi żydia da.yia i myśli. ,

Nawet Sparta izolująca się zupełnie od oto
czenia, nic mogła zupełnie obeiść się bez waluty 
i wprowadziła u siebie w obieg walutę żelazną, 
na wzór austryackich 20-ki halcrzówek, za któ
rą  można było w  Spąrcle kupić miskę esam ej po
lewki, albo sympatyczną niewolnicę helocką — 
podczas gay to  u nas na  wagę złora o p ła a A 
trzeba.

Pi<r->vsze retorm ę wałtrtową i to  radykalną, 
wprowadził w Atenach genialny Solon, sw oją 
sej.sad eią, która cafiJem odpo wsiada la nasze - 
mu m oraim y j L ł  ci., którym  sw  było coś w ia

no, byli po m yśh ssjsachte1 sam i sobie winn-, gdyż 
nikt ich db kredytow ania nie przymuszał.

W  Polsce sly^yiiiy  o  w alm ic dbkladUiej za 
czasów królowej bony, któna swoje ,,su n y “  u- 
lokowała niebacznie u króla neapolitańskiego. a  
ten odmówił późnfej .wypiaty dla „bralru drób- 
teych" — na w zór banków  Iwc ,vd;ićh. Później 
znowu słyszymy o  w alucie za czasów Imci Pana 
Zabłockiego, k tóry  puści! się na  niegodny sta- 
nowi szlacheclh m u  proeedbr fabrykacy1 m ydła 
i wyszudł na. tem, jak Padcrei.vsld. na  ob&ia unitach 
zagramcunych. Poza tem o walucip w  P o^ee ni
gdy dzięki Bogu nie słyszano

Coś przebąkują o  wiecznie pustym  skarbcu 
oo'śkim, al"x> to s ą  wym  raty finanseryi an.gicisko- 
żydow slaej! Dzięki w a ln e j  i jej L p y w o m  n-e do
szło u  nas nigdy do  tego, do czego doszło np. 
we Franeyi, gdzie zdobyto Baslyhę, ścięto gi
lotyną jakiegoś tem Ludwoka, a  następcę tronu 
oddano n a  praktykę do szewca.

My dlzięlti Bogu nigdy nie mieliśmy wiele 
wspólnego z walutą...

To dlabre dla Angielczyfców, chjrtrych prze
myślnych Italczyków, C2y Am er/kańcz^ków , ży- 
dbwinów chciwych, czy Niemców zachłannych^ ale 
nie d la  narodu będącego od wieków r^ e d m u - 
rzem  Euroipy, a  obecnie drutem  kolczastym przed 
Saracenam i i Scytami dziłtiej Bolszewicy!

A więc: Pereai w aluta! — Na pohybel! Veto!. /

Dwie m etresy po dwóch „K aiserach", stosny. 
K orona « Mareciżka, opuszczone przez swoich ko
chanków, znalazły się — jak  to  m ówią — raptem  
na ludzie. Już przy końcu ich stosunku z „Kame
ram i" były Kctoona i M arcczka jak najgorzej no
tow ane u  ogółu, ale miały jeszcze ja.de talde 
wzięcie, dzięki dość jeszcze możnym protekto
rom, którzy czynili nadludzkie w prost wysiłki, 
«by ich utrzym ania o ie  stoczyły się w  rynsztok 
noniżerfia z-hańby, przynajm niej rw. oczach op;nii 
oubliczne|.

Co db wartości oou sióstr Kororfy! 1 M ereczki 
nie łudzili się parni JóąIser^y" ani P^&z chwi'ę;

v.d odzieli o  tem, że są to  liche indyfwidua, dyabła 
w arte, które prędzej czy  później upadną tak ni
sko, jak tylko łvi krz:itoe na  ż jizego auto amen u  

laipuoe mogą, ale za wszelką em ę cacicli zachować 
! ^decorum", w oher iych, którzyby z hańby ich 
I kochanek, wysnuli daleko idące wnioski co do 
| ich w łasnej unpotencyi. — Dlatego trzymali obie 
srostrzyczld mocno w garść1, próoowali dobrem i 
Złem, pnaśbą i (groźba, parswązyją i silą  pow strzy
m ać o tia  siostry przed stoczeniem się w  bagno 
hańby i pros:vtucyL .

Nie pomogło! — Nie pomogło złoto, które 
„Kaioerzy" brali za yelezo od naiwnych wierzy
cieli, aby niem zasDokoto nienasycony głód! Ko
rony i Haneczki, nie pomogły- nowe suknie, fa- 
bryltowane dla nich w  pierw szorzędnyca menni
cach, ni skrupulatne strzeżenie obu siostrzyczek’ 
aby się nie w ykradały za  granicę. Nic nie po
mogło!...

Gzy# (można powstrzym ać zawodową kurty
zanę od  stoczenia się w  błoto uUczm?....

Kup jej maszynę do  Ezy-cto i je dwa cną ba’kę, 
wynajmij jej pokoik przy inteligentne1, cnrzesąi- 
jańskiej rodzinie, daj jej rodzinne cjepłb i szczę
ście z cerowaniem  skarpetek, wikt pożywny i 
obfity, czytaj jej wzniosłe poezye, m ów  o Bogu 
obowiązkach, etyoe i fnkości — a  czmychnie od 
cief/ie z p»crv/s3ymjcpszym d  urn jam, co  umje g jać 
n a  harmoniji 1 tlić po  gębie, aż d u d n i

W ystarczy lada sposobność ku temu.
Tak leż było z Marec/.ką ł Koroną. Zaled

wie „Kaicerzy ‘ zrobili ,,benkołe“ i ze względów! 
zdrowotnych wyjechali zagranicę, wykorzystały 
ten fa^! i'{rzuciły się w objęcia niejakiemu panu 

j Englichowi.
Człowiek ten — Zdaje śię naw et bardzo porzą

dny i przykładny ojciec rodziny — nie mjaf złe- 
1 kmego pojęcia o  niestałości i j rzawrotnoścj ko
biet w  ogólności, a cóż dopiero o takich sio
strzyczkach!... Całemi nocami spać mu nie dawalyj, 
śmiały mu się praw ie w  nos z jego m orałów i 
dobrych zresztą chęci dźwignięciu ich z upadku.

— Tatuńciu, tatuńciu — mówiły siostrzyczki -
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O polską politykę zagraniczną.
^  Na posii d. em u W arszawskiej Rudy Delega
tów Robotniczych pos* ięconcm z ^adu ien i m 
VU2t ,  polityki zagranicznej

referat wygłosił tow. poseł D m ynsftl
W śio d  robutniKÓw daje się zauważyć b ra ł 

ta i niereso w ania polityką zagraniczną gdy tym 
czasem politvka zagraniczna poszczególnych 
k ia  ów* i poi tyka id>ę 'zynarodow a s a a się 
przyczyną rozłam u w M iędzynarodówce socya* 
listycznej. P rz td  w ojną bardzo byi populafny 
frazes o tem , że niem a sprzeczności między ro- 
Lotn k mi różnych krajów , iż robotnik-socyali 
sta niem iecki nie w ystąpi w razie w ybuchu 
wojny przeciwno robotnikow . socyalśc ie  F ian  
cuzjw i, i n ao u w ró t; połączą się natom iast, by 
wspólnem i siłam i zwalczyć w spólneo0 wroga, 
bnrźuazyę F iancyi i Niemiec.

W  cnw ili jednak, kiedy rządy burżuazyjne 
pow ołały ludy do obrony Ojczyzny, robotnik 
niem iecki poszedł walczyć z robotn ik iem  fran 
cuskim .
GS obronie nfeprdlegtPŚci i nfezależnoścf swych 

krajów  stanęli ro b .tn i y cale , Europy. 
W alka o niepodległość, o byl sam odzielny n a
rodów  sta ła  s ę pow szechną podczas wojny 
światowej.

W świetle tych faktów  należy rozpatryw ać 
poli ykę zagraniczną P o l s k i

Dzisiaj m am y państw o m epod 'egłe, ale bez 
granic. Mamy na zachodzie i po łudn iu  plebi
scyty, na  wschód ie g ian ice przechodzą m raz ie  
tam , gdzie znajduje się lin ia  g ran iczna Iron tu  
noiskii*!>o.

Ludność polska n« zachodzie, n a  Śląsku 
G órnem  w pow s!an in  zb ró jn tm , zuczepnem, zaś 
na Śląsku C eszyńikiem w bonaterskiej o rom e — 
dobitnie i jasno  określiła s ,e dążności państwo* 
we — ale c /tk a ć  m usim y aż m ie n ia  pozwoli 
prz< prowadzić glosow anie. Na po luun iu  dzień 

»nas ou reszty św ata klin cz i^k ,
Na wschodzie slcim y wobec chaosu, jalti po

zostaw ił po sobie carat. Ca y w ieniec narodów  
p o w sta^  tam  do życia sam odzielnego, Iworzą

się nowe państw a narodowe. Nie wszystkie są 
jeszcze uznane przez euteutę, wszystkie jednak  
w alizą o swój byt.

Polska w inna popierać dążenia tych  państw  
do sam odzielności, zawrzeć z niemi przymierze, 
dążyć do uznania ich zarów no przez enten .ę 
juk i pi zez Rusyę, przyw rócić stan  pokoju na 
wschodzie Europy

Największe trudności nastręczałaby w tym 
kierunku  spraw a Ukrainy Kraj to  bogaty, 
żyzny, wyciągają ręce po bogactwa ukraińskie, 
wszyscy ci, co nie m ają do nich p awa.

Pol tycy ukr. nie zdołali skonsolidow ać wy ił 
ków narodu  i poprow adzić sam odzielnej polityki, 
h ra j płynący m lekiem  i miodem  — płynie te 
raz krw ią i łzami. Polska m usi wejść w poro
zum .em e z U kraińcam i, m u i oprz tć  swą poli
tykę na zasadach sprawiedliw i ś  :i, granice rno 
gą być w ytknięte jedynie za zgodą stron , bez 
jakicjkoiwieK ingerencyi ze strony innych  m o 
carstw .

E nten ta  liczyła na  silną, w ielką Rosyę, i w 
imię tego oddała Galicyę W schodnią Polsce, na 
przechow anie na 2 i  lat do czasu, kiedy wróci 
w ielka Rosya Kiedy jednak  bolszewicy rozgro 
m li a im ie kontrrew olucyjne, En en ta n a s r a  
szyła się i... oddala Gal cyę W s b o d n ą  Polsce 
bez zast zeżeń za cenę w alki z bolszewikam i, 

OJytworzyła się news sytoacya.
Skutki jej widzimy już  w zajęc.u D ynabur- 

ga. M leliśiny fron t spokojny za Berezyną, front 
obr, nny , m am y teraz linję nowej wojny, od 
D cnaburga do K im .eńca Podolskiego, a mużt 
i dalej pr e iwko j .d n e in u  ty lko przeciwn kowi 
— boi zewikom. Cafy ciężar wojr.y spada na 
Pulssę. In i.i przeciwnicy bolszewików zostali 
pow aleni —
Polska ma sam a proandzić wojnę z sowiecką 

Rosyą.
Chwila jest pow ażna — należy zdecydować 

się ostatteznie, czy prow adzim y dalej wojnę, 
czy me.

P P. S. żą la  zaw arcia poko :u  z boi zewi-

kam i na zasadzie poszanow ania praw  m alycl 
narodów  z obu stron.

Uprzytoinr.ijm y sobi<*, co będzie, jeżeli x \  
czniem y nuwą wojnę. M uny się ; osuw ać nas 
przód, po Dniepr, zająć Kijów, zaprow adzić „po*' 
rządek" na U krńn ie .

T rzy k io 'n ie  byl śm y św iadkam i, jak  obcy 
przychodź.li na Ukrainę. 30U.000 Niemców 
11>0.000 A ustryakow zaj ło  Ukrainę. Musieli 
jedi ak  srom otnie uciekać, narażeni na  to, ż# 
ludność w ym orduje ich po di dze. Byli bolsze
wicy — m usieli uciekać. F rancuzi srom otni# 
upuścili Odessę, zostaw iając 800 m iljonów  fran- 
ków m ajątku  państw ow ego I Teraz my m am y 
zajm ować U krainę. Bi da nam , jeśli nie zrozum 
onem y nauki przeszłości I Polski nie potrafi
liśmy należycie urządzić, a idziemy urządzać 
U kiainę, z k tó rą  n ik t sobie dotychczas nie m óg ł 
poradzić.
Za  wojskiem polskfem cfpęnąć Bęią jak  kruki 

szlachcice i obszarnicy, 
którzy sta rać  się będą przy pom ocy tego woj. 
ska odebrać swe m ienie ou chłopów . Z yskać 
mogą chw ilow ą przewagę — ale nie trzeba za
pom inać, że ca ła  ludność jest na  Ukraini#' 
uzbrojona w karab in y  m aszynow e, a naw et 
arm aty  i że zem sta będzie o iru tn ą l  N ienawiść 

bróci się przeciw ko wszystkim Polakom  i po
wtórzyć się m ogą czasy najgorszych rzezi u k ra 
ińskich.

K ialicya chce rękam i „narodów  rycerza**, 
Polski wyciągać d la  siebie gorące kasztany z  
chaosu ros jskiego. Należy to  zrozum ieć i starać  
dę o zaw arcie pokoju. W ojna tylko w ledy może 
rw ać, kiedy się przekonam y, że bolszewicy nie 

chcą z nam i pokoju, kiciły s anąć trzeba będzie 
w obronie zagrożonej niepodległości kraju!

Majątki polskie w Austryi zwolnione 
z pod zamknięcia.

W IEDEŃ 9 stycz. (Pat.) W iedeński pełno* 
m ocnik Głównego Urzą tu L ikw .dacsjnego dr, 
Juliusz T w ard iw sk i podpisał dziś umowę z rzą
dem austryackiu i o zw olnienie m ajątków  poi* 
skich z pod zam knięcia.

laki ty niemądry jesteś i Sflrach!... Cóz chcesz w łaś
ciw ie? Każdy nas bierze chętnie, w opin i ogól
nej stoimy dość wysoko, a że się trochę łajda
czymy, to przecież stLct o  tem n b w ie!.. Cóż 
d  to właściwie szKodń ?... G eate zawsze itocht.- 
fny. — No, powiedz sam!...

Eng’ich, wychowany widocznie w  surowych 
zasad ich moralnych, nie m ó jł się jed n a ; zgodzić 
na taki tryb życia obu siostrzyczek, zerw ał z 
niemi dość brutalnie — i to za zawsze!...

Fiestrzyczki miały już daw no u pa rzonega 
wielbdciela i bez żalu za nudnym Eng lianem, rzu
ciły się w objęcia Karpińskiego.

W esoły, dbść sympatyczny chłopak, mial tę 
jedną zaletę, ża nie miał żadnych pretensyi an; do 
rozumu, an, cło w id liy  i d aiego właśnie pos-an-j- 
;wil szast prast untaralnić Koron? i Morkę na 
co by si? żaden rozumny człowiek me ouważył 
w  tym tempie.

Dewh.ą jego było ,lsb en  und leben lassen“ 
i dlatego wie sprzeciwia! ci? n&ozetnn, oo siostrzycz
ki uważały za stosownie. Pozwoli! im się wym
knąć za grani ee, gdzie kompromitowały się w 
skandaliczny sposób, oferując się cynicznie po 
metropoli .ich św iata za 'byle oo — Oddawały s :ę 
fca byle rro ss  gu ' tów, beczkę śledzi, zepsuią 
katarynkę czy lokomotywę, albo zawszawionę 
portki francuskiego „poilu“ .

Doszło db tego, że Korona i Mareczka tak 
nisko upadły za granicą, że naw et Karpiński, 
doszedł do przekonania, że „domowe wyksztalce- 
nia“ nie daje jeszcze tej m ądroś-i, aby pokjerować 
tak przewrom emi kobietami,, jak  Korona i Ma
reczka.

Później przyszedł Biliński S ta ry  i m ądry fc- 
welas, wytrawny wyga i koneser kobiet, pocej- 
rzywany o  dawny zakazany stosuneczek z Ko 
raną, z czasów, kiedy, ta  była jeszcze względnie 
■iczciwą.

Ten mógł wiele, I zrobił w^ete.
S tary wyga przcdówszystki ;m nie pozwolił 

siosirzyczkom na wyiazdy .za granicę i unie-vaż- 
iiił wszehoc ich zagraniczne umowy z  dandysami

' podejrzanej wartości. — Znaitorruty znaw&o i psy
cholog dasiy  kooiecej, szybko zoryentował się, 
że tylko bez względnością i b ak m  zdoła powstrzy- 
naó w ryzach rozwierzga ae siostrzyczki — Ko

rona jeszcze jako tako poddaw ała si? rozitazorr. 
bezwzględnego kochanka, ale M areczka z gię
l i  duszy poczęła nienawidzieć tyrana, choć po
dziwiała go, i b a a  się zarazem.

ChodLiła wiecznie zapłakana, skarżyła s-ę 
przed zna,ornymi, a licznym wieibicijtam sw o;ni 
przedstawiała Bilińskiego, jako człowieka o czar- 

inym charakterze, atory ją  powali zam ęcza i do 
grobu pędzi.

Ale gdy doszło do tego, &o i Korona, której 
jeszcze częściowo ufał, pozwoliła w Szwa.caryi. 
bez jego wii dzy nalepiać swa e odbitki jako ety
kiety na flaszk} z w t u n ,  a M agistrat lwowski na
zw ał sw e trany mianem Korony, nadlto gdy Ma
reczka zaczęła mu naprowadzać nocą bandytów 
na diom, a różne chamy poczęły krytykować /c-go 
m yw am 2 życie i yiaraliżou ae najlepsze jego chę
ci do dźwignięcia z upadku obu lafirynd — p’n- 
nąi na wszystko, napisał listy poż-gnalne dio sio
strzyczek, bandytów  i chamów, zaalonow ał so
bie „Neue Freie P resse“ , kupił nową szlafmycę 
i p an to fli i cofnął się w zacisze życia domowego, 
syt smutnych doświadczeń i wątpliwych rozko
szy, k tóre mu daw ały obie siostrzyczki.

M areczka z-Korona upadły całkiem niziutko.
Nowy kochanek pan Grabski, któręgo znowu 

podejrzywano o  dawny stosunek z m areczką, po
czął zupełnie jawnie faworytować Mareczkę ko 
sztem Korony — Miał odwagę naw et głośno 
twierdzić, że M areczka jest dwa razy  tyle w artą 
co Korona, choć w  głęb1 duszy wiedział, że obie 
nke w arte. • i

Teraz Korona poczęła się aw anturować. — 
Chowała s1? pod łóżka, w  szafach, n a  strychu i 
piwricy.

— O, je nie taka, iak pan myś’i! •— mówiła 
z grandezzą hiszpańskiej donny, ilekroć Grab
ski ch m ł się ku niej żhliżyć.

Eks-kcchanek Biliński siedział im domu w

szlafroltu » pantoflach, czytał gazety, i  zacierał 
tj LwO ręce.

Grabski zmuszony był zrobić ustępstwo. — 
Powiedział: M arka jest tylko o kilkanaście hale
rzy więcej w artą  od Korony.

iAJu 1 na mo K orona-nie chclałia się zgodzić 
Albo „al pari“, aitra — figa! — m ów ija zorozu- 
ndaia Korona.

N adom ^r połtazato się, że Korona m a nie
słychaną ilość wielbicieli, którzy stanęli po jej 
strome, pomstując na faworytę, Mareczkę. któ
rą  poczęto kompletnie ignorować, ośmieszać, a 
naw et ośuHeloiirj sj? twierdzić, że korony nje w ar
ta. N%t Mareaztó brać nie Uicmł, choć łasjła się 
i formalnie rzucała każdemu w  oojęcia.

Korona tryumfowała...
Lp^egaiio się o  jej względy, pieszczono i 

psuto pociiiebsfwami; stała si? modną, a  nawet 
urządzono na mą ,robław ę“ , w yryw ając ją prawem! 
kaduka z objęć chwilowych kochanków, w asy- 
stencyi wojiskowtećfji i M. S. O.

Grabski chodzi! smutny i skompromitowany, 
jak żaden dotychczasowy kochanek obu siostizy- 
ozek, nie sypiał noeamji i pi a ł apoloji? na swo
ją  i ^lareczki obronę, z  k tórą wystąpił przed 
forum.

Kto będZie nowym kochankiem obu siostrzy
czek, na razie nie wiadomo. To zresztą jest rzeczą 
zupełnie obojętną. Pewinem jest tylko, że obża 

| bardzo podle skończyć m uszą. Tu undntacya ani 
Inawet ,ob ław y“ nie pomogą!...

Kobiety’, które zakosztowały raz  podejrzanej 
; rozkoszy błyskotUwegD życia i jego uciech, sta
czają się po równi pochyłej bardzo szybko, choć
by dzies:ątki ludzi o  pustych łbach i r.feudo!nych 
rękach, usiłowało je pow strzym ać od  — upadku..

Bdiński siedżi. w  domu w szlafroku, szlaf- 
itnycy i pantoflach, czyta „Neue Freie Presse**’, 
uśjmie^.1 1 sią  i  ręce.

Paort.
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JStwjr © E * y 3 s is i z s c y a
Pow rócił db kra ju  tow. Żurawski (Ludwik 

M azurkiewicz', k tóry kilka miesięcy spedkił w  
Ameryce i poznał doskonale panujące tam sto- 
sunk. Tow. Żurawski przywiózł ze sobą przeźro
cza, ilustrujące w a tó  s trąk o w e  rcbondków  w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Prze
źrocza te posłużą jako ilustracye odczytów, któ
re  tow. Żurawski zam ierza wygłosić w sze reg u 1 
miejscowości rzeczypocpolitej. Poza tern tow. żu
ław ski igoaził się na  zreterow anie s /tuacy i w ! 
ruchu robotniczym w  Ameryce, ze szC7°gó’mTn

uwzględnieniem prac  polsktefj emlgracyl «ocya!r  
stycznej, na spocyalnych w iecach spraw ozdaw 
czych. Organizacye partyjne, k tóre pragną zor
ganizować u Eteb&e lósfcftyttyi i jwfk ce (sprawozdawcze 
tow. Żurawskiego, zecocą zawSaćburć o tom Se- 
kretaryat G m ;ra ’ny P. P. S. (W arszaw a, W arec
ka 7) pfrzęcr dnietn 15 stycznia, poczem, po u- 
staleniu m arszruty, tow. Żurawski wyruszy w o- 
bjazd.

Sdcra+rryat Generalny P. P_ S,

1

„Glos kcbisl".
W  najbliższej przyszłości Centra'ny Wydz*ał 

Kobiecy P. P. \S. "wznowi w ydawanie pisma 
U a  kobiet.

,,Glos Kobiet" służyć będzie interesom  ko
biety pracującej, walce o  jej prawu. Bęcląie sze
rzył wśród' szerokich rzesz kóhiacych zrozumie
nie idei socyaliistycznej w . walce o lepszą przy
szłość, a zwycięstwo dobra i  sprawiedliwości. 
Pragniemy, by kobieta-praoownica w  piśmie swo- 
jem  znalazła uczciwe, nie baiam utae i wykrętne 
Wyjaśni anie wszystkimi spraw  społecznych, z kto- 
reimi -cioia fccUzji pracujących jest związana, — .Wska
zówki, jak wspólnie z całą klasą p ra tu jącą  wai- 
ck /ć  z  /wyzysktom, przewroitno&żlą 1 jpKZEimiocą klao 
posiadających.
Prawdziwe wiadomości o tern, co się w Polsce i 
na  całym  świacie d zh je , porady gospodarskie, 
lecznicze i o  wychowaniu dziecka, wreszeje cje- 
fcawe opow iadania i piękne poezye.

Jednam  słow em  chcemy, aby „Glos Kobiet" 
s ta ł się pismem, które każda kobieta-i-obohiica 
z pożytkiemj i przyjem nością, ku podnksjcnju du
cha w  w alce o  sw oje praw a o praw a ludu p ra
cującego i roboczego, czytać będzie.

Prenutnicrujcio i rczpow^/.ecfliniajcie „Gtos Ko- 
t&iet. Nadsyła;-.e już teraz J o  wiadomości o tom 
wszysntiem, w jakich ■ rarunkach  żyje ogól ko- 
o tie t w  w aszej mSejseowości, jakidh k rzyw d  i r.je- 
sprawiedEwcści doznaje, do jakich związków na
leży. Fnszcie, jakiem swoie pismo mieć chcecie* 
jakie sprawy m a ono poruszać.

Piszcie o  wi9zysik*em co  w as interesuje, co 
w as bo i Iud Cieszy, bo tylko przy waszem  popar
ciu „Głos Kobiet" jstanie się prawtiłziW*e waszem 
Pismem Bcdukcya .GL. u K obLt"

Z n edeli smsryt&w-nauc zyeleli.
Tow. Sm ulikow ski zaznaczył w Sejmie, że 

propozycya Kom syi skarbowo-budżetow ej nie 
polepsza b y tu  nauczycie lstw a, przcciw n e, po
większa jeszcze rozgoryczenie. Dziwnem jest, że 
Sejm m ógł pozostaw .ć em erytów -nauczycieli w 
takiej nędzy. Społeczeństwo o nich w prost za
pom niało , czego dowo łem, że szczupłych ich 
poborów  do tąd  nie podniesiono.

W edług  Ustawy, em eryci, pobierający 2 tys. 
koron  rocznie, otrzym ują 50 proc. podwyżki, 
pobierający wyżej 2 tys. — 10 proc. W yniesie 
to  w prak tyce ukuło 40 kor. miesięcznie. Em e
ry t zatem  będzie pobierał około 300 kor. m ie
sięcznie. Mówca przytacza fakty, że w Rzeszowie 
emeryu-nauczyciele z nędzy zmuszeni są do 

zamiatania ulic, 
oraz zarzuca przewodniczącem u Kom. skarb ,- 
budżet (G ąbiński) lekce ważenie sprawy popraw y 
b y tu  einerytów-nauczycieli.

Spraw ę pogorszyło rozporządzenie Minist. 
sk arb u  o w ypłacanie em erytom  m arkam i. Po 
tej zam ianie em eryt zam iast 300 k o r miesięcz
nie. otrzym uje 210.

Mówca wnosi rezolucję, wzywającą Komisyę, 
aby do dnijj; 14 przedłożyła wniosek o polepsze
nie doli em erytów -niuczycieli i pom ocy d la 
Tydów i sierot po nich.

Sejm przy ją ł rezolucję Iow. Smulikowskiego.

Bisina obszarnicy?
In lerpelacya posłów tow. A ntoniego Chudego 

Stanisław a fi&ńcucklego i tow. do  P an a  M m i. 
s tra  Rolnictw a i Dóbr Państw ow ym i w spraw ie 
nadużyć właścicieli lasów przy sprzedaży drze
wa o ałowego.

W  powiecie Jarosław skim  panuje oprócz k lę
ski aprowizacyjnej jeszcze i k a ta s łrofulny b rak  
opału  lak  w mieście, jakoteż n a  wsi. \V1 ściele 
la .ó w  ks. W to łd  Czartoryski, m arszałek po
w iatu  p. Lisowiecki i wszyscy bez w yjątku  w ła 
ściciele obszarów  dw orskich otw orzyli wprawdzie 
lasy na skutek ustaw y sejmowej o dostarczaniu  
budu lca  i drzewa opałowego — lecz ludność, 
■zw aszcza uboższa, zakupić drzewa nie może, 
gdyż w ym ienieni panow ie nie przyjm ują za  nie 
pieniędzy, lecz ustanow ili nowy środek p łatn iczy 
— jest nim  zboże. Oczywiście zboże to  służy 
nie tyle d la celów oprowizacyl bogatych  w p ro 
w ianty  właścicieli w ielkich ob-żarów  dw orskich  
ile staje się środkiem paskot»a..ia-

P odpisani zapytu ją p rz2to  p. M inistra, czy 
znane m u  są te stosunki i ca zam ierza uczynić 
by u ch ro n ić  ludność uboższą, nie posiadającą 
zboża; od tego gw ałtu  w ielkich posiadaczy 
ziem skich ?

3s ® r  S? K73SSBE2

Za raaryaę te ret;;ucv» pja oUpowia.u.

Specyalista Ciiorab wenerycznych, skurnyth i kotmcijri

I r . H e n r s r l t  K e s m s r f c i
ord. od 8—10 i 3—<5. I.wów,, Kooernlka 12,

A d  w .  D r .  . J O A C H I M  M A A E L E S
przeniósł kancelaryęze Skołego do Lwowa 

i prowadzi ją wspóln e
z adw. D rem  DAWIDEM G0LDBEKG1EM

p r z y  u l .  K o ś c i u s z k i  2 4 , I .  p .

, h £ ś <.‘ Ł 3  K I Y U R . ń 2*
fctoeuka lit. satyryczna „1V1 I A. ;Ż ‘
„ r ,  . . w e s o ł a  w y d i i a *

W  F f l E B tP  r a R B Ł E I Z  i
Przedstawienie odbywają się codziennie o godz. 9-tej 

pod dyrekcyą nisczy sława Woj aszka 
Doskonal.) humory.tka Sabcia Zielińską. — Pieśniarka 
Liiian. — Zipany i lub any i umory sta Wojtaszek. — Zna

komita tancerka H dorówna i inn. 
Przedstawienia u/.up- łnia wesoła farsa Mara-Majerskiego, 
.Kio kogo wykiwd*. Rezyserya spoczywa w rękach 
znanego i lutoorego ąiiysty teat u m. B. Folańssie.o. 
Lokal zupełnie odnowie ny Dos onała kuchnia. — Skrzę

tna usługa. — Zimne i c epłe przekąski.
O o  O  d n i  n o w y  p r o g i r u m ,

Msmunfksfi/.

0 pcprai/Q bytu urzędników.
Mdmoryał o  100 proc. dloćałkti drożyiniansgo 

Dnia 5. hm. przedstawiciele Międzymin,ste- 
ryalnej Dele6acyi urzędh;ków państwowych do
ręczyli prezydentowi muiistoćw obszerny raem j- 
rycł, upiiacowany jeszcze w  pierwszej poio-wie 
g-udnia r. z. p a  podstaw ie ówczesnych cen ryn
kowych.

W  m em oryalć tym, popartymi zestaw icn;ami 
cyfrowćmi i dhr^emi statystycznymi, urzędniey 
przedstaw iają groźną syłuacyę w  jakiej znaie- 
i«źli się w obec szalejącej drożyzny przy więcej 
niż skromnych wynagrodzeniach, oczywiscje nie [ 
wystarczających nawrot na mrnirnum wyżywienia, j 
Ponieważ pomjtno przyrzeczeń rządu pomoc ży- < 
wnościiowa (deputaty) nie mogła być zastosowane j 
w  należytym, zakresie, urzędhiey z konieczności i 
musieli stanąć na staiiow^tsku podhiesirnia ptae j 
urzędniczych, raczej w  pieniądzach, njż w na-1 
turaliach. W obec takiego stanu rzeczy, urzędni- , 
cy w  memo-yale sw ym  żądają, pomiędzy innaroi, j  

podlwyższiPia wynagrodź P;a o  103 proc. przy<- 
zsu sta  podwyższanych dodatków  ro d s^h y ch  ;tp.

Do m em oryalu tego dblegacya urzędników 
naństwowy’ :-h dołączyła odlezwę, w  której, oo- 
mjędzy innemt p s z i :  , r_

„jedynie doraźna natychm iastowa stomrocen- 
tow a ood wyżka płac, do da kd rodzinne, oraz u- 
w z^ędnienie innych pos .toatów, zaw artych w  m o  
moryale, uskutecznione jeszcze w  styczniu roku 
bieżącego, w raz z jednoczcsnem ustanowieniem 
komlsyi płac uizęd!niezvch, m ozą powstrzymać o- 
becne groźne przesilenie gospodarcze stanu u- 
lizędhiczego i pczwolą zarazem  rządow i utrzym ać 
spraw ny i na odpowiednim poziomie intelektu
alnym i iro ra ’nym  suający ap ara t urzędniczy.

Memoryal ten, był jarzedmiot m  ro z p u w  na 
posiedzeniu Rady M inistrów k tó ra w zasadzjr zaj
m uje stanow isko przychyme dla spra’wy p opra
wienia bytu ur?ę<łników państwowych.

Podobno m inister rolnictwa dr. Bardel wy
stąpił z Droiektem zaopatrzenia urzędników w  ży
wność, oalzjeż i pbuw ie na  kosz: państw a zam-ast 
wypłacania im pew nej ilości maiowartośc|owych 
ha^Bknbto.W- " r  " ‘ r V  ■ "*■ ‘

POSIEDZENIE k lu b u  rad n y ch  PPS. odbędvie 
się w niedzielę o godz. 12 w połudn ie w Red. 
„Dziennika*. Spraw y b aidzo  ważue.

POSIEDZENIE za ząau  kom isyi zawodowej 
odbędzie .ię w ponie iziałek dn ia  12 bm. o g. 
wpół do 7 wiecz. w sali Rady Rob R ynek 8. 
W zywa się te  gruDy które nie b ra ły  udzi łu  na 
po Jedzeniu  5 Pm. ażeby u  siebie-wybrali człon
ków zarządu i lakow ych n a  posiedzen.e wyde
legowały.

W  N IE D Z IE IĘ  11 bm . odbędzie s ;ę w ieczor
n ica taneczna w staw . stolarzy „Zgoda* od  g. 
6-lej wieczór uli Piesza 1. 2.

ZEBRANIE pracow ników  szewskich odbęd ie 
się w uie-jzielę dn ia  11 stycznia br. o godz, 10 
przedpof, w lokalu  R ynek 8. I. p iętro , — B ar
dzo ważue spraw y zaw odow e!

ST O W A R ZY SZ EN IE robotn ików  p iekarsk ich  
urządza w nied/uelę t. zn. 11-go stycznia o p ła 
tek. Rynek 29. I. p iętro.

STCR7. STOLARZY „ZGODA*, przy ulicv Pie» 
szrj 1. 2 jm daje do wiadom ości, że lekeye ta ń 
ców rozpoczną się 13 go stycznia 1920. Wpisy 
przyjm uje się każdego dn ia  między 6 a 7 go
dziną wieczór ZARZĄD. 575—7

SiTGWREZYSZBNIE PUL.TCZY i jrofco~n;ków  
kolejowych urządza wspólny opłatek w  niedzielę, 
11 bm., na który zaprasza wszystkich członków 
początek o  ferodz. 3 popołudniu, w, lokalu przy 
ulicy Bilińskich 1.18.

Podaje się do publicznej w iadom ości, źe na  
r. 1920 w ynajm ie Miejski Urząd targow y w d io -  
aze licyta yi usinej około

1 1 0  s tanow isk  targ ow ych
po p lacach  i u licaeh  m iasta do sprzedaży owoców.

Licytac-ya odbędzie się we środę dnia 21-go 
styeżm a 1920 r. o godz. 10-iej przed południem  
w Miej. Urzędzie targow ym  (Ratusz p arte r, drzwi 
Nr. 30).

Interesow ani zechcą w  oznaczonym  term in ie  
staw ić się do licytow ania z gotów ką n a  w adyum  
(w kwocie 100 t. j. sto kor.) i z należy tością na 
zapłacenie zalicytow anej opłaty.

W arunk i licyta yjne przeglądać m ożna w 
kancelaryi Miej. Urzędu targowego.

P sr- - ■Aa—
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LwSw, 11 stycznia.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W nieozielę 11 stycznia o g»dz. 3 i pół popołudniu 

po raz niąty „iycerz z łabędź em“, S akty romantycznej 
h sioryi Br. \Vinavera w niczm enionej ohsad.ie.

W niedzielą 11 stycznia o godz, 1 wieczorom .Ró
ża Stambułu*, o cretku w 3 aktach Falla z pp Mitowską, 
Bogd&nowkzówitą, Kuiigowshim. Fo auskiin Jasuanem 

W P'mecz,a ek 12 stycznia o go z 7 k.eezór 
po raz drugi .Zatruty zdrój* uramat w 3 aktach Wa
cława Rcgowicza z pp. Hałacinską, Frączkowsk.m, 
RatiChką i HKrowskun.

—O—
REPERTUAP TEATPU LITERACKO - ARTYST

„CZWÓRKA" w sali „Casina de Paris".
Program jfl. od 9. stycznia couziennie ogodz. 8-mej 

wieczór
Część I. Gościnny występ Romuald Gierasifiski, naj 

słynrnejszy monoiogisia warszawski, w swycn niez ówna- 
nych creacyacn. ,-\nda A.lschman, Marek Wiudheim w 
nowych n merrcii sofonyuh. Część U. Na Ogólne źąca- 
nie nroiongowane! BB gos nowor. cznyN wieka, akt - 
alna iewia w2 częśc. pióra spółki autor kiej „i i-Łui-ur“. 
Ucział borą; Arnia Kitschina.i, N. Nio-illą, M. Hal cz, 
S. Michałowski. Z. Orwicz. J Fygier, M. Tarłówski, M. 
Winche m.

Bnety od 9 -5  w składzie nut G Seyfertha (ul. 
Akadenncka 6) a od godz. 6 wiecz. przy kasie tea.ru.

—o —
REPERTUAR GAL. BIURA KONCEPTOWEGO 

M. TUERaA.
16 . : J. I a'ewicz, V. Wieczór cv!:Iu arcydz { rt.
2i  , : H MeLer, V W.eczór cysiu arcydz. lort.

—O—
STANfSŁAW KWASNICKI żołnierz 5 pp. L. 

zm aił dnia 8 stycznia w  .szpitalu W  P. Technika. 
Zgłosiwszy się pp %vferoczeniu W. P. da  Zalozieę, 
jako ochotnik; pełnii służbę przy Dowództwie 4. 
batalionu 5 pp. L. jako ordynans. Na swoim 
skromnym posterunku odznaczał Się niezwykłą 
sumfónnością i wytrwaniem  w najcięższym ogniu. 
Brał udział w  bitwach pod Załoźcami, pod Rn da- 
wą, pod PienialŁau.V i pad Grologórami. Czesi jego 
pam ięci!

DR. TOEYISZ H S 2S E M Z Y  adw okat, prezes
izby adwokacki jj, b. wiceprezydent paiusia i dłu
goletni radny, oso iatoóć znana w  życiu politycz
nym naszego kraju, zm arł onegdaj we Lwowie, 
w  55 roku życia.

Zmarł człow iek o  wybitnych zćkfnościach, 
oaniońyj, a z lćruŁioj s'sxmy nie mnioj znienaw idzo
ny, o  szczerych p rzekonań 'ach  d:moio*atycznych
1 szermierz essymilaeyi żydów w  Polsce. Nieje ino- 
łrrotnie stał on w v.i -ze zaciętej walki politycznej, 
uwłaszcza na terenie miejskich. Os Lamo usuną; 
UŁę z areny życia publicznego.

POSIEDZENIE RUDY MIEJSKIEJ odbędzie 
cię w noniedziałek o  godz. 5 popoł. Na porząd
ku dziennym dalszy ciąg dyskusyi aprowizacy’- 
nej.

POGADANKA P. CZESŁAWA KRZYŻANOW
SKIEGO w „Kole muzycznym" na tem at: ,,Pieśń 
m ówiona" odbędzie się nie 12 brn. lecz 19 bm. w 
lokalu „Kola", ul Sobieskiego 1. 4.

POPARCIE DZIENNIKA SOCYALISffYCZ* 
KF.OO. W  pow. Cm-zanow-skfm w  b. Galieyi od
byta się konfareneya jspółek spożywczych robotni
czo-chłopskich (130 spółek z 5 tys. członków). 
Na konferencyi tej zobowiązano się brać do roz- 
powszechnteaiia w śród członków l.y jo  egzemo!- 

Naprzodu".
KOLEJOWYM EeNCISTCM w ypłacać będzie 

Dyrekcya kolei państwowymi za iczki na ren .ę za 
maes.ąc styczeń br, w  następującym porządku: 
12 stycznia od ht. A —j  włącznie, 13 stycznia od Ijt. 
K—R włączruo, 14  stycznia o a  lift. S—£  włącznie.

w SPRAWIE DULTU PLAMISTEGO w  szko
łach Iwow s^ch. Dotychczasowe dinA statystyczne
vvrykazh]3 nieznaczny za edwie procent zachoro
w ań na tyfus plamisty w śród młodzieży szkolnej 
P rzy czy n i się do tego niewątpliwie w  znacznej 
mierze baczne uwaga nauczycielstwa na czystość 
dlziutwy szkolnej, akcye odżywiania dzieci etc.

Dlatego też podobnie jak z początkiem roku 
szkolnego zw raca się j obecnie Fizykat miejski
2 prośbą, bj nauczyciele poddali młodzież, w ra
cającą do szkół po feryaeh świątecznych oglę
dzinom, a zanieczyszczonych I zawszawionych od
syłali celem oczyszczenia się do domów ewentu- 
mnlp Miejskiego sa tła d u  oczyszcza;* ;a s  pastży-

fćw na pl. Bema, gdzie każdy zgłaszający się o- 
trzymać może kąpiel bezpłatnie po wykazaniu się 
poleceniem ze stampiiią .szkoły i podpisem nau
czyciela.

REKW IZYCIE KORON zarządzone przez Dy- 
rckcyę Pokeyi dały następujący rezultat: 1 250.009 
koron, LOj .GOO Mk, 50.009 ruoli, leftj złota i srebra, 

LEGITYMACtE UAZEDNIUZE. Z powc du na
szej notatki zwróconej przeciw  dyr. skaruu, że 
dotąd nie wydała Iegitymacyi u rzędu , otrzymu
jemy wyjaśnienie, że z W arszaw y nie otrzymano 
dotąd potrzebnego rozporządzenia, a także w siel- 
k*e interweneye w tutejszej dyr. kolejowe' po
zostały dotąd bez skutku. W ystawienie legityma- 
cyi przez sanaą tylko dyr. skarbu mogłoby urzęd
ników narazić na nieprzyjepm ości

DLA WDOWY BEZ ZA O PA TRZEN I złożono 
w  naszej adminiulracyi:

N. N., żołnierz W. P, mk. 10,
Dalsze datki przyjmuje chętnie adm istruuya n a 

szego pisma. „ ' ; ,
Z lOGA. P. Stan sław Kucharski, pirotechnik, 

zgub1’, przechodząc ul. Legionów, poitfel, zawie
rający 4.009 kor.

MORDEIłSTWD I BANDYTYZM w  Krakowie. 
W  ostatnich ctaiaeh znaleziono nocą zwłoki s;er- 
żanta a rn k  Hakera, Ju ian a  Świta, lat 22, leżące 
cfcok pomnika Jagiełły. Skonstatowano, że ętrzy
mał śmiertelny postrzał w  pierś, zaś w kieszeniach 
jego nie znale/i k i o  nie, bo wszystko mu skra
dziono lub zrabowano. Zm arły bawił się w  towa
rzystwie kolegów po różnych ka uiarniaeh. Nas.ę- 
pnie usta100:1 , że nocą -w tej okoicy  słycłiać było 
większą ilość strzałów .

W  sprawie tej toczy się energiczne śledztwo. 
W  ostatnich dtuach dla braku węgla gazownia 

miejska jest bezczynną, więc ciamn >ści sprzyjają 
bandytom w rab".nkach. Toteż szajita bandytów 
koło mostu podgórskiego nocą napa lła na dwóch 
braci kupców Ćwiklińskich, poraniła ich n iżami 
iO strzałam i z rewolwer6 v| 1 1 rabow ała im 15.C09 
kor. Pewnego żandarm a żb*ti niemiłosiernie, ode- 

j brali rnu rew olw er, dając w  zamian... sztylet. Za 
j  napastnikami na razie ślad zaginął.

POD WPŁYWEM WYRZUTÓW SUMIENIA. 
Ostatnie czasy notują parę  wypadków przyzna
nia się lub usiłowania wynagrodzenia za popei- 

Inione złe uczynili Niedawno temu podrzucił ktos 
| większą kwotę i Ast db skrzynki dr. P iłata zast. 
m arszałka kraj. jako zwrol szkody, k tórą popeł- 

j  nił na rzecz skarbu państw a. Inny znów posiał 
j 22 kor. do minizteryum kolei w W arszawie, jako 
wynagrodzenie za kradzież metalowych r_eczy na 

. kolei.
Ostatnio zaś wypadek większej wagi zdarzył 

się w  Krakowi:. Do jednego z  posterunków po- 
ilicyjnyeh zgłosiła się Franciszka Kłaczakowska, 
lat 40, z pow. przemyskiego 1 oskarżyła się, że 
przed 2 miesiącami zabiła siekierą swego śpią
cego męża. Dotychczas ukryw ała się w okoicy 
Krakowa, lecz sumienie nie dawało jej spokoju, 
więc złożyła to zeznanie. Jako powód zbrodni 
podaje złe prowadzenie się męża.

MAKA AMERYKANGK, 1 I FU'.'UNSKA DLA 
L,WGV/A. Miejiski zarząd aprowizacyi otrzym ał 
za.yiadoiiiienie, że z przybyłej z Ameryki do 
gdańska mąki, zakupionej przez rząd, przeznaczo
no 30 wagonów dla potrzeb miasta Lwowa. Mąka 
jest wysłana pod adresem  „Puzapu". Transport 
ten jest spodziewany u nas z końcem stycznia. 
Dotychczasowe zapasy mąki są tak skąpe, że nie 
można ich rozdzielić na kartki i dopiero z otrzy
manego przydziału am er rozdzieli się ją  między 
mieszkańców miasta.

Przed nicdawn/im czasem miasto otrzymało 
ofertę na zakupno 25 wagonów mąki rumuńskiej, 
pszeniczno-jęczmienne;, lecz nie można jej było 
nabyć z  powodu wysokiej ceny. Stowarzyszenie 
piekarzy lwowskich s ta ra  się to kupno zrea'łza
wa ć w celu w ypieka z niej chleoa poza kontyngen
towego, któryby w detalicznej sprzedaży koszto
w ał około 13 kor. W obec obecnych cen chleba w 
pasku, chleb ten stosunkowo nie byłby drogi.

— o-~
Rolfto Z ab aro n rę  D rukarzy lrooujs'dcfi“ nrza- 

Iza w n e d z id ę  dnia 1*1 stycznia Z A B lW Ę  
^NECZNĄ przy ul. P iekarskiej 18 za zapio  

szeniami. Początek o godz. 5 popoł.

Komitet budow y „DOMU KOLEJARZY44 w e Lwow ie
   URZĄDZń , , -------- 14—4

I I  I f f lf ii
w  sa li Sokofa Il-go  przy ui. K ętrzyńskiego 1 72
W  SOBOTĘ DMA 17 STYCZNIA 1920 r.

Począteito aoiz. 9-tej wieczór. Sirój zwykły.
M U Z Y K A  K O L b J O IV A.

Lłuittwe włdsrą in zarcączie po unuarkowanych cenach' 
Bibt wcz. Sniej uo nabycia w Sekretaryacie 
Koła kuiejar/y ul. Urndecka 1. 69, p irter. 

B ^ a a B E g B E a g a ggaEBEa

Kursa nau ko m
Borysław , 9. stycznia.

S ta ran ‘em Rady Robotniczej zostały zorga
nizow ane kursa naukow e d l i  robotników . W czo
raj zos ał o tw arły  kurs spełeczny, n a  k tó ry  za
pisało się 89 słuchaczy.

Przygotowany ie t  jest k u rs  techniczny, nie 
może jed n ak  ro począć w ykładów  'z  pow odu 

been go b n k u  lokalu. Spodziewać się należy, 
że Bada szkolna kraj. poleci udzielić sali szkol- 
n j, aby tak  pożyte, zue w ykłady ino^ły się jak 
oajpiędzęj ro/.począć.

■a—a

Echa sejmowe eresztowanla 
ks, Huszry.

In terpelacya posłów  to w. Barlicfdego, Kle 
r 8CZBC0sfiiego i Iow. d  > P. n a  M .nislra Spraw  
W ew nętrznych w spraw ie aresztow ania ks. 
Hu -./ry

W  ostatn ich  dn iach  g rudn ia  został areszto
w any w gm achu M iim teryum  SM aw  W ew nę
trzny h  podczas oc/.i k iw ania na  audyencyę u 
P. M injHra ks. Andrzej Iluszno  i przew ieziony 
do w ęzicnia kkdeckiego.

W edług wiadom ości, które się ukazały  w 
pism ach, aresztow anie to nastąp iło  na s k u t.k  
zatargu bisk pa Łosińskiego z ks. H uszną o koś
ciół w M Jyczcwie.

Spór nnędzy pa  afią a biskupem  o kościół 
jest sporem cyw ilnym  i n ie/r, zum ia ą jest ize*

| :zą przeniesieniu spraw y c> w i nej na g ru n t po- 
! li,y jno-adm in istra  yjny nrjg, iwko pr rboszczowi 
I przez M m isiervum  Spiaw  W ew nętiznych. W o
bec tigo . że M nisteryom  Spraw  W ew nętrznych 
n e jest organ m wykonaw czyra rzymskiego bi
skupa, ale u izę iem  polskim , za-eżnym od Sej
m u Uslawodawc. e o, p ulp sani zapytują p. Mi
n istra  Spraw  W ew nętrzny h. n i  j_ii ej zasauzie 
i z czyjego polecenia aresztow ano ks. tiu szn ę?

Rząd zamierza ograniczyć spo-] 
życie msęs^?

Jak  donosi warsz. „Przegląd wlecz ■ rząd za
mierza ograniczyć sp< życie mięsa wobec coiaz 
większego br- ku tego a rty k u łu  na targach.

Zdaje się j  dnak, że n u m a braku  bydła, 
łylito rozwinęła »ię gw ałtow na spekn a, ya tak
producentów , jak  poS edn.kow  i rzeźników.

Kaganiec nałożyć na wszelkiego rodzaju spe- 
ku lan tó  , a nie zg łodn iał)ch  konsum entów , oto 
jedyne i najwłaściwsze lekarstw o.

—o--

0 sowieckie warunki pokojowe.
In terpelacya posłów  tow. DaszyńsfTego, Bar* 

lieftiege i tow. do Rady Min strów  w spraw ie 
propi zy yi pokojowych Rządu sowieckiego.

P ism a doniosły, że Rząd polski o tr /y m a ł od  
Rządu sowieckiego propozycyę przystąpienia do 
rokowań pokojowych. WoDec tet O nite^ podpi
sani wzywają Rząd:

aby propozycyę tę bezzwłoczni i o rło sił, ora* 
pow iadom ił Izbę, czy i jak ą  n a  tę  propozycyę
dał oupo%Yieuż.
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Cz| ma rozpocząć się nauka 
w poniedziałek?

' Redakcyc zasypywana są  protestami ze strony 
itłdztcćw , którzy trw ożą się o los swych dzieci 
ifcdyby szkoty miaty być na nowo o tw arte 
IW terminie pi«oed święiam i oznaczonym. Tym
czasem  v/ladze szkolne i sanitarno, jak zawsze, 
zostaw iają decyzyę na o s a in ią  chw^ę, lub co 
'gorzej, decydują się doptt.ro po niewczasie^ gdy 
„spróbow aw szy" 1 i'ka dni nauk' szkolnej, spo
strzegają, że zarządzenie było fatalne. Pam ięta

jmy chwiejne zarządzenia zeszłego roku szkol- 
.nego, gdy w mieście grasow ała hfczponta pory
w ając m nóstwo o.lar. Przerw a, dw a dni szkoły, 
poczem znów na grosy prasy przerwa, dopóki 
inwazya ukraińska nie przecięła kunktatorstwa.

Jeżeli w ładze szkolne i sanitarne siały na 
stanowisku, że naukę należy rozpocząć, to trze
ba było podjąć cały szereg zarządzeń. Oczy
ścić szkoły radykalnie, wpłynąć na  komitet ^Gwia
zdki", która blednąc już poczyna w nadziejach 
dzieci * rodziców, by  odaież i obuwie jak naj
szybciej rozdano; zarządzić, by tam  gdzie dwie 
szkoły mieszczą się razem, jedna mlala naukę 
jednego dtiia, a druga drugiego, a tam gdzie 
z powodu wielkiej liczby klas jest popołudniowa 
nauka, aby znowuż jedna część miała naukę je
dnego dnia, a  popołudniowe kiusy drugiego dnia 
/tak, j

ABY ABSOLUTNIE Ni*-' BYŁO SZYCHT 
W  SZKOLE. I

N a le ż a ł ure<m’ow ać sp raw ę w y ż y w i ła  dzie
ci, aby odbywało się wszędzie, przyspieszyć o b - 's ią e e  naulji 1 wychowania szkolnego

i  i w i w i  ii i i i i i i i i i w i i i i H i B w n i n w n i T « w i i n « i i M M i i r i i r ~

jęcie własnych szkól, k tó re dotychczas nfe są
jeszcze oczyszczone po szpi'alaeh lub koszarach, 
w  nich poprzednio umieszczonych — to wszyst
ko zrobić dopiero na tle uskow ai, podjętych w 
całeon mieście, celem oczyseczema go tak, jak 
to  ,,groziły" w ładze, m ablish a t itp. jeszcze w 
jesieni.

To wszystko moznaby grobie jeszcze w  dągu  
dwóch, trzech tygodni.

Dlatego przyłączamy się db głosów, ż ą d a ’ 
jących odroczenia o tw arcia szaół do chwili w 
której ni bezpiac :eństwo jeszcze większego roz
wleczenia przelicznych chorób, gni.żdżących się 
w  mieście naszeim 1 porywających setki ofjar, 
będ :ie mniejsze.

To s ranzna rzecz, copraw da, s’ azać dzie
ci nasze, k tóre przez tyle lat bądź zuoełme me 
miały nauki, bądź pobierały ją z przerwam i o- 
gromnemi i w  okropn, 'Ch w aruncach, na A l-  
sze umysłowe spustoszeni'1, na zd z icze je  moral
ne  i na próżnCactwo. Toteż należy trochę in
tensywniej i uczciwLej, trochę poważniej Zaąć 
się ich losem, a nie dorywczo, nie samemi po
siedzeniami, mowami i przyi^czeniam.^.

SZKOŁY iW P O N IF rZ TP r EK OTWIERAĆ NIE 
WOLNO

pod1 grozą niebezpieczeństwa dla zdrowia i ży
cia cHaei i in iasta  aa toga, ale zabrać się natych
miast do stworzenia warunków, aby dziatwie na
szego miasta powrócić te utracone lata » d ik -

Dckgd zfążam y?..
Gdy przejrzym y k ika pism p o b k ’ch wszyst

k ich  odcieni politycznych, n i c z e g o  d o czy ać  
lam  nie możemy, prócz u t \s k i» a i.  posiadaią ycu 
n a . . robotD  ków, klórzv nic nie rob ą i o zgrozo! 
— żądają, żądają i żądają 1 Urzędnik ż ą d a ,  ro 
botnik  ż(da, pu‘k rz żąua, rząd żąda — ktoż 
w iaściw ie nie ż^da i kto m a „nieuzasadnione ż ą 
d a n i a " ?

Ciężkie to  pytanie, ale tem  trudniejsza od
powiedź.

D okąd zdążam y?...
Nau racowitsi przvwódcy robo tn ików  łam ią 

arb ie głowy, by m asy zdem oralizow ane wojną 
wc ągnąć do p r >cy in ten /yw njejs tj  — p iacy  
twórcz j, pracy d li  odbudow y O cz\zny . Św iad
kam i jest śmy niejednego zg om adzenia, k tó ie

siało te i  przed s re jl ie m  i tylko nadludzkim  
wysiłkiem  przywó iłów uda e d ę  je  zażegnać 
Ka jak d łu g i?  D o., następnego dnia, ktury 
staw ał się tem k< ytycziutjsąj' m... i tak  do d. iś

K arm iliśm y rz e^ e  robotników  patrio tyzm em  
długi czas >.taiali się przetrw ać, stali przy war- 

Łt ta h  p racj g io d n 1, obdaic i wraz z rodzina
mi. kiedy j  ż nie m ożna łiylo daicj s tiu n y  prze
ciągać — pow ym yślały „miarodajne* c jn n ik i  
rożnoiraienne dodatk i i po  za tuzin dochodzące 
,>ensye.

I jak iż  w ynik tego dobrodziejstwa ? Dla P ań 
stw a praw ie że katastrofalny , dia izesz ro b o u t' 
czyi n zabójczy, d la  bandytow -paskarzy — cu- 
uowny.

Jak  długo t rn  ano rm alny  stan  przez Rząd 
Polski iięd/ie to leiow any i jak  długo n u ó t  
który  wszystko daje, życie, krew i zdrowie bę

dzie m altretow any — „nierządem *?
Pracuje robotnik, urzędnik p zy b iu rku  sie

dzi, rom ik  też nie p ióżnuje, wsz; k koleje i tram 
waje j  żdżą, ale wszystko, co dało się mucho* 
mić, curo ina dzięki organizacyjnej nieudolności. 
Ale kręci się  i funkc jonu je  m im o że, czy to 
urzędnik. < zy robotnik  głodem przym iera i nago 
prawie, ledwie że okryty.

A ci co najwi cej na „nieróbstwo* robo tn ika 
skat tą  sie, pracują w piaw dzie wytrw ale... ale jw 
paskarstwie.

Za raniliście poczucie ludzkości, dla m atek  i 
niem ow ląt ta że jesteście m ordercam i.

Na co czek. cie?
Iły, nasze sp acowan« d łonie poczuły ból a 

serca żal i aby w nas poczucie ludzkości poszło 
w za>r tę? By < la was także stać się bez l tości?

Narzekacie na robotnika, a  wiecie jaki* j ka
rze należy poddać za zbrodnię wobec własnego 
społeczeństw a? Natychm iastow ej ka.ze ś m e rc it  
S ok oć taniej wyn esie uśm iercenie ki ka tysięcy 
m ordeięów -p skarży, niżii niszczeć społeczeństwo 
głodem  [iowo.nym, a państw o w trącać w prze
paść, z której chyba ktoś oocy dźwigać je  dla 
siebie zechce.

B zli osnej knrze podlegać też w inien każdy, 
k to  do życia o tizym a dostaieczną ilość wszyst- 
k ego — 8 pracy swej s ę nie będzie im ał.

Jednolity , spraw iedliw y rozdział żywności — 
jednolita produktyw na praca. Dia paskarza g on 
k .ó  y on pi.woli całem u społeczeństwu buduje.

W skazuje się nam Niemcy, k to ie s ę  już od
budow ały, ale my przykładów  me potrzebujem y, 
bo wiemy, że co zhm zone — m usim y postawić; 
Ale Niemcy sw ych ziom kuw oużyw iają jedna
kowo a... u nas?

Niechaj u nas wszyscy jednakow o cierpią, 
wszyscy równie odbudow yw ać inus/ą.

Tak dalej być nie może i koniec tej fa ta l
nej spraw ie położyć m usi. Robotnik za wszelką 
cenę, by nie zginął przedwcześnie na stosie pa
pierowej m onety, by ni strac ił tego, co krw tą 
i kalectwem  i śm iercią okupił.

P o D k a  klasa pracująca patrzy cierpliw ie na 
orgie, jak ie  w okół m j i nad jej głow am i się 
dzieją, a ę ie t przedłoży rachunek za który  
trzeba będzie bardzo drogo zapłać ć.

Jest bardzo sm utno , że na Wulnego obywatel* 
trzeba n ap id ać , p rz prow adzać rewizye i żabie* 
r..ć mu p skar-kie m lio n y , ale gdy na zbrodJ 
nie nicina innego ie k a i tw a .

T rzeba silnej ręki w rządzie, ale na ty ch  
k tó rz y — jak  wrzód rozsie ib  się na  organizm ie 
państwowym , trzeba ene.gii i stanowczości 
ab śm y nie utonęli w m orzu bezrządu i w sto 
sie Zadrukowanej b ibuty  pieniężnej.

tiSład^oIaoo bashowsM.

3  teatru.
, ZATRUTY ZBRÓJ", d r amat W. Rodowicza
Starogrecka tragedya iamiizmu w  salonach 

hrabskich, koni jaźnie nrabskich — bo to na -a 
jej charaKier uardztoj dystyngowany, mob zre
sztą  nie jeet zćtolny do takiąj fiuiaz/L i konfliktu 
uczuć — to rzeczy w^cie datekte od szarych hi- 
story1 życ-a, proistaetwa knanier i sposaau wy
rażania się Haupumanów, Ibsenów i tym podo
bnych. Nowożytni Pelopi Jzi, obciążani złowrogą m  
przekleństwem  Iogu, przeżywają okrutne Wsicrye 
w  pałacu — na oturaćnii, jęczą, rzężą, łamią rę
ce, przykładają je z rozpaczą cio czQ.a.’, chwytają 
gię za serce, o i  czasu do czasu także pocieszają 
się pocałunkami, poctzem następuje strzał za sce
ną, od którego podskakują na fotelach wrażli
w e panicnT-fi i zastoina spa to, tragedya się skoń
czyła, pozostawiając |po jsdtire trochę swędiu ze spa
lonego prochu.

Wielki Boże! po onogdhjszej prem ier:e prze
kona i am s ^  z przerażeniem, że nie ;estem już 
zdolny do wyczuwania wykwintny on cierpień ta- 
kicn wykwintnych iu d i ,  jak pani hrabina i jej 
syn. Moja to oczyw^ś-ie wlina, mego serca ko
chającego bezpośredniość, szczerość, prostotę, o- 
xyg nalnośo, egza.tująccgo się dla zywL.łrowega 
krzyku duszy, choćoy on był poiączony z roz- 
bfciem flaszki wódki w  brudnej szynkownj, mo,a 
to  wina, p w ta rzam , że zdlrzcmrmłjrn się trochę 
na pierwszym akcie, kiedy to na scen e pod por
tretami przodków wzdychał młody h r i t ia  Cze- 
fcł^wsfcłl Rr:zj un .r-^sa1- ai« hraMr.^

a  na wiclowni bez przerw y odbywał się w różno
rodnych modulacyach koncert kaszlu. Lecz pra
w dę powiedziawszy, nie żałuję. Przyśnił mi s*ę 
s ta iy  dostojny mistrz tragedyi greckiej, rozglą
dający s'ę z m aską klasycznej wściekłości po a- 
partamencie liracsłiim  na Ukrainie. W izya ta na
wiedziła mnie powtórnie przy końcu sztuki. &  
rzaban, zaiste, potworną rzecz: Sotokles wy

dobył z pod faldow  swiej sukni rewolw er i za 
strzelił autora „Zatrutego .zdroju". Ocknąłem się 
— 1 doznałem  uczucia ulgi ni skończonej : 
to tylko zastrzelił się hrabia CzchlryńJilćł i co waż
niejsza, sztuka byta skończona

Ale byłbym zapomniał o podania treści. Zna
cie historyę nieszczęśliwej miłości „bez gw;azd 
i bez słońca", gd de brat kocha się w s ;o strzs?  
Znamy, znamy. W  ęc wam. ją opowiem.

Gdizit-s, kiedyś, przed wiekami c/łcnek szla
chetnego rodu Cz h . y ń s k i ó h  uwiódł żonę brata 
i zginął za to  doo ciosami najętych pi zez zdradzo
nego stopaków. Ananke chce — fata'izm losu 
bowiem według starożytnej metody przechodzi na 
pokolenia — że htstorya się pow tarza: pa wie
kach już na modernistyczny sposob uwodź, zno
wu w tymże ro lzie  b ra t bratu  żonę, a owocem 
tego jest panienka Salomea, na k tórą prze fas o- 
nowała się p. Hatocińska, wychoovuiaca się pod 
okiem matki (Salomea, nie p. Hałacińska), bez 
świadomości swego do niej stosin cu. Nie wie o 
nkczem również legalny syn hraainv, którv kocha 
się w  swej siostrze, rzekomej wychowanicy jego 
matki. Kochają się oboje, a z portretu p a rz ą  
0 7  J  latahu^-o przodka S tary  stry j tragezneg t

kochanka, a ojciec Salomei, odkryw a im praw dł
i umiera. Za sceną dizwony dzwonią, słychać 
sielskie śpiewki ludow^, na scenie m atka w kiań« 
cowej rozpaczy — a  tych dwoje s !-ę kocha. Wre- 
szek; po długich, bardzo ponurych burzach we
wnętrznych, po tragiczncm opi.raniu  się o śc;a- 

|n ę  kulisy, g a r tim ia  się p o i  ciężarem njesaezę- 
śejin 1 t. p. hra t a  strzela sobie w ieb, o j gdy Dy _ 
zrobd na początku sztuić, nie miałbym do ntego 
żalu. Ten strzał, nie tyle mocny, co głośny efekt 
końeowv, kładzie kres wszystki aiiu. Ci' ip :eniu 
nieszczęśnika, cierpliwości i kaszlowi pub in n o 
ści, udój ej drzemce. Id iem y  do domu, zresztą, 
dokąd kto -moli, byłe daleko, daleko od wsocm- 
nień tej n a d lz ^ c  a  stnu n  j lacz za w e  ca ki m 
w si-yiu . ojname h tau t"  uirzymancj maioryi iŁrat> 
sklej rodziny.

Go się tyczy struktury dramatu, to ekspozycva 
jest stanow czo za długa (i nudna), a  kulr.ń lacyj- 
na lima napięcia stępiona przez to, że zasadnicTyi 
motyw ciążącego fatabzmu od początku już pre
destynuje rozwiązaniu, a po drugie, że najwyższa 
nasilenie tragicznego konfliktu dokonuj? sję za 
sceną (uświauomiarue kochankom ich rouzinnego 
stosunku przez s iry ja  Maurycego). Postacie są sza
b lonow y tak jak  i zakończeniu z efektem strza
łowym. Na tysiące liczy się takie kochające i cier
piące matki, takich stereotypowych służących do
mu, takich zamazanych, bez wyrazistych kontu* 
rów  charakteru, przecsętnycn bohaterów. Niceo 
żywiej, z pewnym o  dc i m ień  oryginalności — i 
to dopiero w ostatnich scenach — występują osoba 
Salome1, niestety przed m otywem, mogącym sztuca
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Z śj;Gia partjjjreogsj t"J Stanisław ow ie.
Ruch wśród organizacyi zawód owych p k il

kuletn iej przerwie spowodowanej wojną zaczyna 
się wzmagać, m im o że w arstaty  pracy jeszcze nie 
uruchom iono. Starzy i warzysze cz\ nh i od lat 
w pracy partyjnej przed wojną czynią wszy-dko, 
by  organizacye zniszczone wOjną odbudow .ć.

Robotnicy wiedząc, że ich interesy zastąpić 
może tylko organizacya przez n ;ch  sam ych stwo
rzona liczcie garną się do swych zawodówek.

W  pierw szych dniach  styczn.a odbyło się li 
czne zebranie delegatów związków zawodowych 
celem ukonsty tuow ania Rady Robot. PPS.

R ada sk ład  i się z 43 deleg. poszczególnych 
orgam zacyi a  ci w ybrali z pośród siebie zarząd 
tejże Rady. Przewodniczącym  w ybrano to w. 
O chm ana Józefa, zastę cą W enzla M uczyslawa, 
sekietaizem  tow Kochańskiego Szczepana, ka- 
syerem  tow. Staszy ńskiego, prócz tych  zostało 
w ybranych ośtniu tow. do zarządu, 
surf— ..mim w  n  l im  _ wjc- »

P  siedzenia kom itetu wykonawczego odby- 
w a 'ą  się co p iątku  w lokalu R iJ y  Robotniczej 
R tusz I. p. Posiedzenia j łnei Rady R obotni
czej odbyw ać s ę będą pierwszej niedzieli w m ie
siącu. a w razie potrzeby częściej.

N ę d z .'w śró d  tutejszej lud .ości wzm aga się z 
dnia na dzień, drożyzna szaleje w najlepsze, d. śe 
wspomnieć, że kig, cuk ru  na kartkę  kosztuje 
40 kor., bochenek chleba 20 kor, Choroby sze- 
:zą się również w sposób zasiruszający, b rak  o 
pału nie przyczynia się rów n eż do zdrow otno
ści, wprawdzie .chłopki** od czasu do czasu 
przywożą fuikuini dizewo wrprost z lasu zupeł
nie m okre, lecz każą sobie tek płacić że żaden 
robotn ik  ani urzęd >ik nie parkujący kupić go 
nie może, YY następnym  liście napiszę więcej o 
gospodarce naszych op.ckunów . Miody.

rJEJSSSHZSST'

Protest miasta Stryja przeciw 
prowizeryum.

.R a d a  przyboczna G m iny m iasta S tryja ze
b ran a  na  os bnein po Jedzeniu dnia 1. b, m. 
1020 uenw aliła  jednom yśln.e n astępu jący :

Protest.
1) W schodnia część M ałopolski przez Austryę 

G alic ją  w schodnią zw ana jest od wieków nh» 
roze w alnie połą zona ■węz am i historycznym i 
i k u ltu ra ln y m i z kra jam i R/eczypos| o itej Pol
skiej Na kresach tego kra ju  prow adziła Polska  
od najdaw niejszych czasów ciężkie a zwycięskie 
boje przeciw  ciągłym  najazdom  dzik im  hord 
W schodu, chroniąc m etyl.-o tu b y ic /ą  lu ‘ność 
przed wytępieniem , lecz także zacnodm ą E uro
pę i jej ku ltu rę p ized z ig 'a d ą . W osiam im  
czasie złożyła ludność tego k ra ju  potężny do
wód swego uśw iadom ienia narodowego i poczu
cia przynależności do  Polski okupując swą me- 
pudiegł ść krw ią najlepszych swych synów w 
LohatersK!m boju z podstępnie uknu tym  sp i
skiem  niem iecko-auslryackiin, którego ponie 
wolnem narzędziem  sta li się Rusini, zwący się 
Ukiaińcam i,

2) Uchw alony przez Radę Pięciu w Paryżu 
sta tu t, ustanaw iający 25-letnie prow horyum  i 
zawierający postanow ienia uw łaczające god
ności ku ltu ralnego  N arodu skazuje na zagładę

odebrać charakter banalności, au tor ucieka jak 
przed śmiertelnym grzechem. Całość, przeciążona 
dyalogam1, wykazuje b rak  techniki, co nie wpływa 
na ożywienie akcji.

Stary temat, przeprowadzony bez ckm ii fan- 
tazyi, pomystowośCIi i świeżości na stary sposób 
— to kardynalny zarzut, to  tragedya tragedy1 
„Zatrutego zdroju**.

O ężar grv spoczvwoł na  p Michnowskiej i 
p. H*erowsiki.na, U p. klicnnowskiej na ogół tratne 
ujęcie i konsekwentne przeprowadzenie roli a 'e 
[jeszcze za dużo ekspresy1, zwłaszcza w modulo
waniu dykcyi, co .wytwarza niesamowity nastrój 
melodramatu. Tem samem gmowu co do ges.ów 
grzeszył p. Hierowski: między odtw órczą siią 
dramatycznego położenia Ł polam i bohaterów o- 
perowyca jest w^ilka różnica; w  dramacie wszyst
ko, co trąc1 krzykliwością i patosem, wywołuje 
zupemie odmienne od tego, jalde się choe wywo
łać, wrażenie. Minęły czasy poz klasycznych czy 
romantycznych: praw da tak twórcza jaflUJ1 odtw ór
cza Leży poza niemi. P. H aiadńska, z początku 
trochę niewyraźna, w  ciągu gry ożywiła swą 
rolę, w akcie trzecim zdobywając się na piękne
i silne akcenty, szcze-ej, wzruszającej namiętno
ść1. Epizodycznej (a szkoda!) roli hr Maurycego 
p. Frączkowski dał prawdziwie tragiczną maskę, 
przez którą przeglądało ponure nicsmzęśeie zgnę
bionego życiem człowieka. Poanieść również na
leży poprawną, n-eźbanałtaowaną grę p. RatschkL 

Na końcu jedno zapytanie pod adresom  dyrek- 
cy1: Czy po „romantycznym** ,,Rycerzu z łabę- 
tfcie.n“ n u s ia ł ukazać się na scenie „antyczny** 
pod względem treści t m etod pisarskich „Zajruiy 
zdrój** ? ftr iu r  ĆwćomskL

w tym  k ra ju  żyw o( polski i sta łby  się nowem 
zarzewiem nam iętnych walk agitacyjnych, nie 
różniąc Się ist tnie od trak ta tu  brzeskiego, byłby 
wdz ęc-znem źródłem  do know ań antypolskich  
ze sirony Niemiec i skoj rzonych z m m i żywio
łów, czyhających na zgubę P aństw a Polskiego.

3; Ponieważ projekt tego sta tu tu  gwałci te 
n sze dobrze n a ln t l  i uzasadnione praw a do 
wschodni j części M ałopolski, narusza w sposób 
rażący Władzę zw ierzeńniezą Polski j Rzeczy 
pospolitej i godzi w najżywotniejsze Jej in te
resy, z k auam y przeciw ustanow ionem u S tatu
towi stanowczy p otest, który w razie potrzeby 
cała ludność tęgo k ia ju  siią pop zeć potrafi, by 
się obron c p zed nowym gw ałtem , przed no 
wem rozdarciem  P olsk i na części.

4) Mając n k z lo m n e  przekonanie, że nie znaj- 
dzi się Poiak, któryby im ieniem  Rządu Pol- 
sk>ego na t k hańbiącym  tr  ktacie swe nazwi
sko um  cścif, dom agam y się od S jm u Polskiego. 
Rządu p o b k  ego i delegatów polskich na kon- 
f ire n c ję  pokojową, aby tego trak ta tu  nie przy- 
jęl , lecz przestrzegając j .k do tąd  pełnego u- 
praw nienia wsz stkń h  obyw ateli tego kra ju  dą 
zyIi zgodnie z powzię ą uchw ałą seju ową do 
wcielenia tego kra ju  krwią najlepszych di ego 
okupion go w jedną całość z kra jam i Rzeczy- 
puspul.tej Polskiej".

§ivięci Trzej Kró'owfe.
Złośliwą ale niestety t rafm e odzw ier‘iedlają- 

cą obi cne stosunki na W ęgrzech pod „d n z eś  i- 
jańsko  narodowemi** rządam i reakcyi satyrę po 
daje „Arb. Zig

Porucznik, odkom enderow any jak o  pan życia 
i śmierci do m ałego m iasle zka z nudów  odl oi 
kował już d iu g ą  flaszkę kon iaku , gdy naraz 
nastr-czyia m u s ę rozryw ka. Żandarm  w, ro- 
wadził trzech b rodatych  mężów w sukniach, 
przypora naiących b blijrie, z tobołkam i n a  ple
cach i sal tupie zara jio rtow ał:

M*lituję na posłuszni j, że Sprowadził m tych 
Irz.-ch p d jizanych  ludzi, kto ych aresztowano 
na go c.ńcu, pouiew aż nie posiadali żadnyfh 
dokuu.e iów.

— Bar izo dobrze — rzekł oficer —• zaraz
wezmę tych dultajow  na -pytki.

Ż andarm  wysz dl, a o fi er obrzuciwszy przy 
prow adzonych dobrodusznym  zrazu wzrok.em, 
odezwa! s ię :

— Oczy wiście żvd:i, wszyscy trzej?
—  Tak, p .n ie  — odezwał się jeden z trzech
— J  k s ę  nazyw asz? — pyta oficer,
— Me c ln o r — brzm  a ła  odpowiedź,
— A ty?
—  Kasper,
Trzeci n iepytany d o rzu cił:
— Mo c iui.ę jest Bal azar.
Oficer rozśm iał się szyderozo.
— Buidz > mi przyjemnie. Może chce"łe wm ó

wić we m nie, że iuam  przed soDą Trzech Świę 
tych  Królów?

— W rzeczywistości tak  jest — odrzekł 
Kasper.

Oficer rozśm iał się znowu.
— Jesteście napraw dę dyabelnie szczwanymi 

buhajam i, skoro chcecie teraz, kieuy Węgry 
s ały się chrześcijańskie, grać przedem ną roię 
Trzech Królów. Co myślicie przez tu uzyskać?

— Nic — odparł Kasper — byliśm y ty lko  
na drodze do Betlejem, gdy w tem  nagle spadła 
gęsta m nła  i zastoniła n -m  gwiaz lę k tóra nam  
diogę wskazywała. T ok zabłądziliśm y w tej 
okolicy.

— Dobra wymowKa i naw et n ie zunetnie 
skłam ana. W asza gwiazda, k tó ra nazyw ała s :ę 
Bela K bun, zn ik ła  rzeczywiście z politycznego 
fi m: m entu.

— Nie rozumiemy ci§, pan ie  — rzekł Mel
chior.

— Co? ośmielasz się m ów ić do m nie przez 
„ty**. To jest do raw dy bezczelność. Ale kij n a 
szego dozorcy więzienia nauczy cię lepszych m a
nier. Co m acie w tych  to o o lach ?

— Złoto, kadzidło  i m irrę  —  o dpowiedział 
Baltazar.

— Bardzo dobrzel Złoto pochodzi pew nie 
z R os\i i nam  się przyda. Kadzidłem zaś i m irrą  
w ykadzim y kom unistów . Czy nie m ac.e jak ich  
listów albo innycn  papierów ?

— Mamy ty lko odpis 10 przykazań.
— Te wam pozostaw ę D wadzieścia pięć n a  

tv lną część c ia ła  działa skuteczniej niż 10 przy
kazań.

— Panie — odezwał się zatroskany M elchior 
— pozwól nam  ść w drogę, gdyż inaczej spóźni
my się co  Betlejem.

— A co właściw ie chcecie rob ić w rzekom em  
Betlejem ?

— Chcem y odszukać now onarodzonego kró ia  
żydów, oy m u hołd  z ożyć.

— Jesteście niepraktycznym i lu  'źm i, skoro 
chcecie dla takiej b łahostk i odbyw ać tak  uc.ąż- 
liwą drogę. Ale ja wam  spraw ę ułatwię. Pozo
stano c e  tu  na koszt państw a pod troskliwą 
strażą i będziecie czekali na sposobność złożenia 
żailiwego ho tdu  nowoup cczonem u królowi.

Na tem stanęło i Święci Trzej K .ólowie ocze
kują w areszcie na zapowde izianą sposobność.

O o l o s z e n i e i
Magfs'rat m iasta Lwowa zawiadam.a niniej- 

szem wszystkich
P T. rzemieślników, m asarzy, handla

rzy bydłem, nierogacizną i mięsem,
że od dn ia  dzisiejszego

sprzedaż bydła i nierogacizny
tak żywego tow aru jak  i w stan ie  b itym , moż«
odbyw ać się jedynie
za p o ś r e d n i e t a L m  Irooro  basy t a r g o w e j
w rzeźni miejskiej, k tó ra jest odtąd wyiącznem  
m ejcem p ła tn  czem d la  w szystkich sp.zedaży 
zaw artych na targu.

W obec tego wszystkie transporty  b y d ła  i m ię
sa sprowadzone do m asta na sprzedaż, m uszą 
ty ć  sprzedane prze,, lwowską kasę targow ą z 
w yjął k em  transportów , przeznaczony ca  dla 
prżeiuysłowców dla i<h w łasnych  przedsię
biorstw do przeróbki lub  wyrębu

Spizedaż tak  żywego tow aru  jak  bitego noza 
kasą targow ą jest bezw arunkow o w zbroniona. 
Niestosujący się do powyższego ogłoszenia będą 
Ki-rani w myśl obowiązujących przepisów grzyw
ną lub  aresztem ew. u tra tą  upraw nienia prze
mysłowego a tow ar ich ulegnie koulBkacie, 
nadto  w zbroni się im  wstępu do rzeźni m iej
skiej.

Zarazem  zaw iadam ia s:ę P . T. Rzeżników,
>.e legitym acye na wyjazd po zakupno towarów 
wydawać bedzie nadal jak  dotychczas D eparta
m ent XVII M agistratu II. p., R .łusz. C ertyukaty 
/.aś niezbędne na przywóz koleją w ystaw i n a
stępnie Dyrekcya R /rżu i miejskiej z oznaczeniem, 
na aertyfikacie ilości sprow adzić się mającego 
do Lwowa tow aiu , j .koleż miejs e (powiatu), 
sked tow ar m a być sprow adzony. Z powyższym 
certyfikatem  należy w końcu zwrócić się po 
/ezwolen e na wagon do W ydziału spraw  apro*
wizai y jn y c . dla Małopolski we Lwowie pL
Sm olki i. 5.

Józef Reuntfnn w. r.



8 „DZIENNIK LUDOWY** Nr. 11

„O ryenhcya na D3isłę“
Pod takim  tysu ł.m  ukazał się a r ty k u ł w 

gazecie „O  .e ■•kija Nowosti“ . A utor wsk zu e, że 
jedyna siła, któ a m ogłaby przyjść z pom ocą 
Oem kinowi to arm ia  polska i pisze:

Pozyskać pom oc p o sk ą  kosztem ustęnsiw  
łery to rya lnych , złożyć ofia ę z częśi i, rb v  ocalić 
catość — oto ciężkie zagadnienie, na  k ióre w in
n a  odpow iedz ić  obecna Hosya,

Zdaje się że ,.Odesskija Nowosti'* pospieszy
ły  się ze swoją „oryentacyą na Wi«Ię“ , gdyż 
Polska nie zam ierza zaw ierać pak tów  z gen. 
Den kinem .

—o—

Popierajcie Polską Poż. Państw !

f e & L O S Z E U S A .

W d n u t  * starsza kometa, 
" ^ • ic h o ia  ciężko, 

pozostaje w sk^ajn-j nęuzy 
i btz u a an a Łaskawe datk 
dla niej oraz czyści . brania, 
proszę składać pod „Nę- 
dzarka* w Ado inistr<.cyi 
Lwów ul. Syks.uska I. 21.

P n n n u  uzdolnione d< 
r  O l l i t j  szycia f oszukuje 
Pracown a sukien aamskicl 
i-dantinga Pier Murarska • 3 

871 -

S 5

s ł r n * P  P i fortepianów J l l U i t  Cl organmisirz
Markiewicz, Szeptyckich 6 
przyjmuje reparacye 856 -12

y
Przez czas posezo rwy wy 
kinuje suknie, kostyum 
płaszcze, oraz przerabia po 
nauer nizkicn cenach kra 

w ec damsKi
J O Z E F  F i l i  C K

Blacna ski 20 II p

tf c n  W trtm i .i ows ąma- 
rv U ? y  ją Spr o am za 4.0JO 
Kor. WiaJomość: u . Sodo 
wa I 4, 1 p. na prawo.

P v o l u r t - i  stosarskich U Z B Ia U l I przy mie M
Szki Iski Lwów, u! Ossol ń- 
skch 10. 8 2 —K.

u 1 M
w stanie su ro w 'm  
wag^noAO za *ipujf 

Oferty s k ł d a ć  do 
BIURA OGŁOSZEŃ

SOKOŁOWSKIEGO
tW Ć U I

tłl Ja^ieJo6sKt*7

Bucłialtera zdolnego
p szu1 ej i zakład przemy
słowy. Zajęcie w godz nac 
wieczór: yi h. Wiadomo.ć s 
idministracyi.

• \7 V ^  ż n e
dla konsumówi -kooperatyw 

hu>tki wełniane i bawełnia
ne tó .ia białe i kolorowe, 
oończo- hy i skarpetki p ) Ce 

na h hurtownych pulec
LUD VIK ZWOL ŃSKM Ska 

Kraków, b a to n  oo 6.
22-10

11ZCWił i l i t i i ib K ie
całkiem nowe za 300 t orrm 
do sprzedania. W iad mość 
w Admi isiracyi.

F » r h V  t ’k er>, pokosty 
- °  UJ |  oleje maszynowe 

aselira na wagę, lub w p.i 
Ji-łka^h, smary do wozów, 
p st> do po-ióg s*c* iki 
rvi iwe roleca T. MĘŻY 
Ki* ków pl, S'Czepańsr\i i 
a (róg Sw Tomasza) 16-9-8

I V  weneryczne, skórne, zastarzał3 — 
I* W* U t l i  J I J  I  leczy a p e o ^  a l i a i a  d r .  
F R I & C H ,  n l i o a  W a ł o w a  1 1  .
WstrzyKiwanie preparatu Neo Sa yarsanu tylko orzed-
połujniem, 872-1-26

m ŁiiętiŁ kauczukowe I metalowe wy
konuje po najtaftszvch cenact

tóaks Giasermar

i K a ż d j f  p a l a c z m
-Hf -  7tc^-TT7k

m
S O L A i. 1“

B ą  n a j l e p s z e
J J

W «» W YKONU. .  _
BnUHMUllllA I *110(0

U P R i£ J> M A 2 Y A ,
ki

O g ł o s z e n i a  Ł c y j a c y l .

Dnia 26. stycznia 1920 r. (poniedzia
łek) odbędzie się w miejskim Urzędzie 
targowym (ratusz p rter) o godzinie 10-tej 
przedpołudniem licytacyjna sprzedaż

4  p a )  f  i r )  a n i l i n o w y c h .
Sprzedaż nastąpi za bezzwłocznem zło

żeniem gotówki do rąk urzędnika prze
prowadzającego licytaeyę, a farby nabyte 
mają być zabrane kosztem nabywcy.

C O i l Y S T A

D r .  J s l i e b  O s a f ś s k l
u m c o ra n ta  a e m y s t .- te c h n lc z u a . H a lic z a  *’

ś ł H in P iL t c  
ytewnik I. Goldgsier.

kauczukowe i metalowe « • 
konuje po najtańszych cer.ai

UL. SYRSTUSKf 
— Ł«. l*T *»

i C L U i  F a m i m o m E i i metali
lane w> konuje po najiańszych cenach

UL SYKSTUSA“ / t o w ^ i k  I. U o l d n e i e r ,

t i y  l y  e l e w  k l i n i k )  w i e d e ń » k i e |
L>r. M I C H A Ł  B A L F L J T E K  

ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 12—6 L w ów , Sykst s k a  17.

P r * u id z i is ią  s S ic fr y t ią  do ra<
p o l e o a .  n a j t a n i e j  1636—10

L n d w ! U  I l o ^ z o n s k i
G lizny skład farb I małzryaldin

L w ó e v ,  v iI, A k n d e m i c U a  1. 3 .

N a g n i o t k i

u p o rcz ire  odciski i zgrubiałe naskórki u suną 
radykalnie bez najrnniejzego bom

E I U l l t U  l i t s t l  1 1  ( M I S J I

Cena flaszki z pędzelkiem G  ł c o r ,
Skład i wyrób:

'tTESl 1  [T M U  L I I  PUL l u n s m

K O L G I t i S T U a
sprzedaje ziemie I klasy* położone w b. 
Gancyi ś odkowej 3 km od miasta po
wiatowego i atacyi kole owej, w po
bliżu kościoła i szkoły w cenie 4 OOC do 

8 000 koron za merg. 1613-3

to Prakouł»e, ul G odzka 26.

T o k ł t r / e ,  ś l u s a t / e ,  t l e k t r u -  
t e c ł i i u c r ,  f i e A i e  i  s t i ó ż o  h o c i i f
znajdą natychm iastow e za ęcie w w arsita ta> h 
samoihodowjch Lwów, Na iilouie J. na dobrych 
Adcuukaca. 870—3

f x
Z bułdd dentystyczno-iechb icz iiy  J

j  Z y g in u a ta  P e k e lo ia c c a
9 HI
a w ykonuje wszelkie roboty w eaiug 1 
•  najnow szych systemów m

i  Lwiów. K aziraierzow sH a 17, p a s a ż . 1

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA 1 Dwa pa'ta męskie
(prawie nowe), klika par spodni, buciKi męskie Nr. 41, 
42, gramofon, łóżko blaszane i drewniane, biurko 
damslde i inne różne przedmioty. — Sklep komisowy, 
Sobieskiego 15.
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wyświetla od 10 ęo b m. senzac^jny 
dramat w 5 c u częściach ze Ełjnną
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wpro 1 ?dzająca na scenę o 
i.iezwyk ei tresurze zwierzę
ta. — 1 ranguhn Jack w swej 
roli głównej i koń .Zebro" w 
roli szeiega,1 porwie sw^ i,rą 
k żdego v.idza, w zbudzając

, podziw dl i sprytu i wiernego
^rr*i*i. n o w o ś ć  w  « z t u r C i  f i l m o w e j  o d u rz a n ia  trag syiuacyi.
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codziennie o godzinie 7 30. L es 2 Rossello senzacja ekwilibryst. Mr. & Mad. Lee M a/yka w powietrzu. P irn ikofł 
i P irn iko fska  balet. H ela M alinow ska pieśniarka. H .ro  i Leand er operetka. Frank E d e rs  cud siły ludzkiej 12 atrakc. 
W nieaziels i święta l  przedstawienia o godz. 4-ej i 7 30, — B.leL wcześniej do nabycia w składzie papieru S. Gabryela, ul. Legfandw 3. 25-4
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papier kancelaryjny, maszynowy korcepto«y I koperty poleci
D r u k a r n i a  I g n ,  J a r g e r a
s = s = = s  l ó w o w r e ,  u l .  B y l u s t u i .  SE 41,
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